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120 ton stali p o n a d  plan
w y p ro d u k o w a ła  w  C zyn ie  i-M a jo w y m  

załoga sta lom ni hu ty „Jedność“
W  dalszym  ciągu p łyną  z całego k ra ju  dum ne m e ldu nk i 

k lasy  robo tn icze j o rea liza c ji zobowiązań 1 -M a jow ych . Czyn 
P ie rw szom ajow y s tanow i w k ła d  po lsk ich mas pracujących 
do ogó lno ludzk ie j w a lk i o pokój.

O  R obotn icy h u ty  „P o k ó j“  do 
dn ia  20 bm. w yko n a li już  

ponad 70% sw ych zobowiązań, 
przysparza jąc k ra jo w i 2.366 tys. 
z ł doda tkow ych oszczędności. M. 
in. o pe łnej rea liza c ji zobow ią
zania zam eldow a li robo tn icy  od
le w n i że liw a  i  s ta li, k tó rzy  da li 
dodatkowo 8C ton p ro du kc ji. Ze

spół ten postanow ił do końca 
k w ie tn ia  w yp rodukow ać dodat
kowo 40 ton. W hucie „Jedność“  
przoduje załoga s ta low n i, k tó ra  
w yp rodukow a ła  ju ż  120 ton 
s ta li ponad plan.

Dzięki en tuz jazm ow i i  n ieu 
stannem u podnoszeniu swo

ich k w a lif ik a c ji,  w ie lk i sukces

TL największą sympatią naród polski

śledzi wspaniały, pokojowy rozwój
Niemieckie! Republiki Demokratyczne!

Prezydent R. P. Bolesłatu B ie ru t 
z triedza zakłady m eta lurg iczne in B e rlin ie

osiągnęła m łodzieżowa brygada 
rem ontow a J. Pasiaka p rzy  re 
m oncie ko tła  e je k tro w n i „S zom 
b ie rk i“ . H arm onogram  robót 
p rze w id yw a ł ukończenie rem on
tu  w  ciągu 3.854 roboczogodzin. 
D z ięk i rac jona lnem u rozłożeniu 
poszczególnych faz rob ó t oraz 
ścisłem u podz ia łow i p racy  m ię 
dzy 39-osobowy zespół, ro b o tn i
cy s k ró c ili p lanow any czas w y 
konan ia rem ontu  o 2.047 robo
czogodzin.

Za łog i 89 zakładów  pracy 
w  w o j. k ra ko w sk im  zameldo
w a ły  już  o w yko na n iu  zobow ią
zań w artośc i 14 m ilion ów  zł. 
V.’  w o j. poznańskim  167 tys. ro 
bo tn ikó w  oraz ch łop i z 1.315 gro 
m ad re a lizu ją  zobowiązania w a r 
tości ponad 33 m ilio n ó w  zł. Ro
bo tn icy  i ch łop i Lubelszczyzny 
w ygospodaru ją  ok. 9 m ilion ów  
zł. M asy pracujące Opolszczyz
n y  dadzą k ra jo w i w  Czynie 
1 -M a jow ym  ok. 29 m ilio n ó w  zł.

23 bm . P re z y d e n t B o le s ła w  B ie ru t  z w ie d z ił z a k ła d y  m e
ta lu rg ic z n e  „M ile s “ . P re z y d e n ta  B ie ru ta  oraz to w a rzyszące  
m u  osoby o p ro w a d z a ł po  lic z n y c h  halach fa b ry c z n y c h  w i 
c e p re m ie r  NRD W a lte r  U lb n c h t .

P rezydenta k i  w ym ian ie  doświadczeń jesz-

(O d  s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  „S z ta n d a ru  M ło d y c h “ )
chodni Z w iązków  Zaw odow y«*, sow skie j upom inek. Jest to do- 
Po w prow adzen iu  współzaw od- św iadczalny piec e lektryczny,

R obo tn icy  w ita li 
z ogrom nym  entuzjazm em . M ło 
dzi rob o tn icy  w  b łę k itn y c h  k o 
szulach FD J oraz p ion ie rzy  u - 
tw o rz y li szpaler i  z radością poz 
d ra w ia li Dostojnego Gościa, śpię 
w a jąc  n a i ego cześć p ieśn i i  
wznosząc ok rzyk i, w yrażające 
w o lę  dalszego pogłębien ia p rz y 
ja ź n i n iem iecko -  po lsk ie j.

Po zapoznaniu się z h is to rią  
zakładów  „M ile s “  P rezydent 
zw iedz ił poszczególne oddzia ły  
fabryczne, w ita n y  wszędzie z 
na jw iększą  serdecznością przez 
ro b o tn ik ó w  i inżyn ie rów . P rezy
den t odby ł rozm ow y z w ie lu  ro 
b o tn ika m i. k tó rz y  skorzysta li _ z 
okaz ji, aby w yraz ić  radość, że 
p rzyp a d ł im  w  udzia le zaszczyt 
pokazania owoców swej pracy 
na jw yższem u przedstaw ic ie low i 
zaprzyjaźnionego narodu po lskie  
go. Następnie p o w ita li P rezyden
ta  RP przedstaw ic ie le  przodow 
n ik ó w  p racy zakładów  „M ile s “ . 
B oha te r pracy NRD Zabel o- 
św iadczył. że przodow nicy i  ra 
c jo na liza to rzy  p ro d u k c ji w  NRD 
p ra cu ja  z zapałem nad w yko na 
n iem  i przekroczeniem  planów, 
ponieważ św iadom i sa tego, że 
praca ich przyczyn ia  sie do 
wzm ocnien ia obozn poko ju , k tó  
rem u przewodzi Zw iązek Radzie 
ck i.

Jesteśmy szczęś liw i.— pow ie 
dz ia ł Zabel — że gościmy u sie
b ie  Prezydenta P o lsk i Ludow o' 
Dem okratyczne!. P ragn iem y za
cieśnić współpracę z p o lsk im i 
no w a to ram i p ro d u kc ji, aby dzię-

cze w y d a jn ie j pracować.
Prezydent B ie ru t w  rozm ow ie 

z ro b o tn ik a m i zakładów  „M ile s “ 
p rzedstaw ił znaczenie ru ch u  przo 
d o w n ików  pracy, po czym  o- 
św iadczył: „N ie  ty lk o  fa b ry k a  
wasza została odnow iona, lecz 
zapanował w  n ie j rów n ież now y 
duch. O to bow iem  ro b o tn ik  p ra 
cu je  d la  siebie, a n ie  d la  w yzy 
sk iw aczy“ .

Prezydent B ierut przypomniał
następnie, że k lasa robotn icza 
po lska i  n iem iecka m ia ła  w spó l
nych przyw ódców  — tak ich  ja k  
Róża Luksem burg  i  J u lia n  M a r
ch lew ski. Nasza p rzy jaźń  —  po
w iedz ia ł P rezydent RP — jest 
częścią, p rzy ja źn i łączącej 
m ilio n ó w  lu dz i w  obozie poko
ju , na którego czele k roczy w ie l-  
k i  Zw iązek Radziecki.

*
Członkow ie de legacji polskiej 

z m in . Dąbrowskim i w icem m . 
Krassowską na czele zwiedzili 
fab rykę  „S iem ens - P ian ia ".

...Jesteśmy na fab ryce  S ie - 
m ens-P lania . To jedna z n a j
potężniejszych w  E urop ie  fa 
b ry k  e lektrod . P rod ukc ja  te j 
fa b ry k i pomaga n ie jednem u z 
k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j w  
w alce o uprzem ysłow ienie. W ie 
dzą o ty m  pracu jący  tu ta j ro 
bo tn icy. I  to jes t jedną z p rzy 
czyn, d la  k tó re j we współza
w o dn ic tw ie  pracy bierze udzia ł 
oko ło 70 proc. cz łonków  załogi, 
a cała załoga p racu je  tak , że 
1949 r. zdobyła Sztandar Prze-

Prasa n iem iecka  
o gorącym  p o w itan iu  

przez ludność n iem iecką  
P rezydenta RP Bolesław a B ieruta

bau

n ie -

n ic tw a  m iędzyfabryczncgo 
ska li R e p u b lik i załoga pow tó
rzy ła  sw ó j sukces i  zdobyła 
Sztandar Przechodni u fundow a
ny przez rząd NRD oraz została 
nagrodzona prem ią  45 tys. m a
rek.

W jeżdżające samochody w ita  
przede w szys tk im  grupa FDJ. 
W ita  p ieśn ią i  okrzyk iem .

„B a n  auf, B au Buf
fecie dentsche Jugend 

a u f!“  —  śpiewa m łodzież.
(B udu j, bu du j, w o lna  

m iecka m łodzieży, budu j).
Ta pieśń w  ry tm ie  marsza, o 

m e lod ii, k tó ra  sama wpada w  
ucho i  słowach, k tó re  na za
wsze pozostają w  pam ięci —  
tow arzyszy nam  podczas całego 
pobytu  w  te j fabryce. K iedy  
m łodzież kończy ją  śpiewać roz
lega się ona z g łośn ików  fa 
brycznego rad iowęzła. A  za 
ch w ilę  znów słyszym y ją  
tuż  obok i  znów po ryw a nas 
sw o im  u rzeka jącym  ry tm em , 
m elod ią, słow am i. M in . D ą
b ro w sk i 1 w icem in . K rassow - 
ska, k tó rz y  kroczą na czele zw ie 
dzających fa b rykę  p rzy  dźw ię
kach te j p ieśn i .. szerokim  u -  
śmiechem, serdecznym słowem, 
pozdraw ia ją  młodzież.

W  pew nej c h w ili m łodzież za
skaku je  nas skandu jąc po po l
sku: „P ozd raw iam y serdecznie 
naszych po lsk ich  p rz y ja c ió ł“ .

W  każdym  oddziale fa b ry k i 
w ita ją  nas gorące ok lask i. K la 
szczą w  d łon ie  ludzie , k tó rz y  do 
p iero co na c h w ilę  od e rw a li się 
od pracy.

Z  szacunkiem  p y ta ją  nas o 
nowe m etody p racy stosowane 
w  po lsk im  przem yśle, o naszych 
p rzodow n ików  pracy. N iedaw na 
w izy ta  w  NRD przodu jących 
po lsk ich gó rn ików  i  m ura rzy, 
podczas k tó re j pokaza li on i 
swoim  n iem ieck im  towarzyszom  
nowe, lepsze m etody pracy, po
zostaw iła  tu ta j g łębok i ślad,

Na pożegnanie k ie ro w n ic tw o  
fa b ry k i w ręczyło  na ręce m in. 
D ąbrowskiego i  w icem in . K ra s -

w ykonany w  te j fabryce. W ice 
m in . K rassowska zapow iedzia ła 
przekazanie tego prezentu do 
la bo ra to riu m  je d n e j z po lskich 
uczeln i technicznych.

&
Prezydent B ie ru t zaprosił do 

siebie dzieci ze szkoły noszącej 
jego im ię . W łaśn ie w  te j c h w ili 
s ta jem y na schodkach domu, w  
k tó ry m  za trzym a ł się P rezydent 
i  pa trzym y ja k  po serdecznym 
po w itan iu , dzieci obdarow u ją  
naszego Prezydenta. W  rękach 
Prezydenta zna jd u je  się p iękn y  
album . Na p ierw sze j s tron ie  na
pis: „Zawsze go tow i do um ac
n ian ia  poko ju  i  p rzy ja źn i po l
sko -n ie m ieck ie j“ . W  a lbum ie  
zna jd u ją  się prace dzieci w y 
konane w  czasie m iesiąca p rzy 
ja źn i n iem iecko -po lsk ie j. O d
w racam y okładkę  jedne j z tych  
prac. Przed nam i fo to g ra fie  
prezydentów  B ie ru ta  i  P iecks- 
D z iec innym  cha rakte rem  pism a 
napisane są życ io rysy ty c h  p rzy  
w ódców  naszych na rodów : opo
w ieść o ic h  walce, o ich  p rzy 
ja źn i, k tó ra  narodom  naszym 
służy za wzór.

Jeszcze P rezydent przegląda 
album , gdy k tó ry ś  z p ion ie rów  
da ru je  m u p ion ie rską  chustę, a 
sto jący obok P rezydent P ieck 
zaw iązu je ją  tow . B ie ru to w i tak, 
ja k  noszą jego m a li goście. Po 
c h w ili w  rękach Prezydenta 
zna jdu je  się honorow y p ropo
rzec p ion ie rsk i.

P rezydent B ie ru t m ów i do 
dzieci, w yraża  on radość, że 
n iem ieckie  dzieci są w ych o w y
wane w  duchu p rzy jaźn i m ię 
dzy narodam i, w u m iłow an iu  
poko ju .

Na zaproszenie Prezydenta 
B ie ru ta  dzieci wchodzą do po
ko ju . T u ta j oczekuje je  s tó ł na
k ry ty  słodyczam i i  owocam i 
W raz z dziećm i do sto łu  zasia
da ją  P rezydent B ie ru t, P rezy
dent P ieck, m in . ośw ia ty  NRD 
—  W and l oraz sekre ta rz Cen
tra ln e j Rady FD J —  M . Feist. 
Zan im  przystąp iono do podw ie

czorku dzieci śp iew a ją  pieśń 
p ion ierów  i  znów b rzm i ła tw a , 
m iła  m elodia, m ądre, głębokie 
słowa o b ra te rs tw ie , pokoju^ i  
p rzy jaźn i. O walce z tym i, k tó 
rzy  chcą dzieciom  zabrać u - 
śmiech i  radość, wzniecając n o 
wą wojnę.

Rozmowa przy stole je s t b a r
dzo ożyw iona. Na py tan ia  P re 
zydenta dzieci odpow iada ją  
śm iało, szybko, zdecydowanie. 
O kazuje się, że siedzą tu ta j 
p rzy stole dzieci gó rn ików , ch ło
pów, p ra cow n ikó w  um ysłow ych. 
Każde z n ich  n ie  ty lk o  m a swój 
u lub ion y  p rzedm io t w  szkole, 
ale dok ładn ie  w ie  ju ż  ja k i za
wód obierze. „N auczyc ie l“ , 
„N auczyc ie lka “ , „N auczyc ie lka “  
— pada k ilk a  zdecydowanych 
odpowiedzi. M in . W and l jes t 
rozprom ien iony. To rosną ka 
d ry  now ych nauczycie li lu do 
wych. A  m y m yś lim y  o tych 
nauczycielach, k tó rzy  m łodzież 
w  i  n sposób w ychow u ją , że ra 
dzi się w  n ich  m iłość do tego 
szlachetnego zawodu. W sta je  je 
den z chłopców  i  spokojnym , 
rzeczowym  tonem  prosi P rezy
denta B ie ru ta , aby opow iedzia ł 
o sw o im  udzia le w  s tra jk u  szkol 
nym  w  ro ku  1905. „W iem y o 
tym , bo s tud iow a liśm y Wasz 
życ io rys“  — oświadcza p ion ier. 
P rezydent B ie ru t chętnie opo
wiada.

N astępuje kon iec podw ieczor
ku. P rezydent B ie ru t wręcza 
dzieciom  upom ink i, a w śród 
n ich  p iękne rad io  d la  szkoły. 
Gd Prezydent zaprasza de le
gację szkoły na la to  do W arsza
wy, m ała dziewczynka podbiega 
szybko do niego, gorąco obe j
m u je  za szyję i  całuje.

Prezydent B ie ru t wzruszonym  
głosem dz ięku je  w ychow aw com  
m łodego pokolenia N iem ców  za 
ich o fia rną , owocną pracę. Dzię 
k i n im  rośnie m łode pokolenie 
N iem ców, p iękne i  radosne, k o 
chające sw o ją  ojczyznę, kocha
jące pokó j i  d latego szanu ją
ce inne narody, a zwłaszcza 
narody Z w iązku  Radzieckiego i 
naród po lsk i.

Brygada p rodu kcy jna  spor
tow ców  z parow ozow ni 
Skarżysko - K am ienna w  
składzie m aszynista W ito ld  
Lange i  pom ocn ik m aszy
n is ty  K lem ens P isarek dla 
uczczenia św ięta 1 M aja  
zobowiązała się: przejechać 
na parowozie P t 47 — 150. 
tys. km, bez nap raw y śred
n ie j. ^  Na zd jęc iu : Lange i 
Pisarek p rzy  sw ym  pa ro
wozie.

(CAF fo t. W. K ondrack i)

P r z e d  N a ro d o w y m  P le b is c y te m  P o k o ju

Podpis pod Apelem Światowej Rady Pokoju
uważamy za patriotyczny obowiązek

stwierdza społeczeństwo polskie w licznych rezolucjach
Do K o m ite tó w  O brońców  Po

k o ju  zgłaszają się masowo ro  - 
bo tn icy , ch łop i, in te lig en c ja  pra 
cująca, ko b ie ty  i  m łodzież z 
prośbą o wyznaczenie im  ko n 
k re tn ych  zadań w  p rzyg o to 
w y w a n iu  do Narodowego Ple - 
b iscy tu  P oko ju .

Na Opolszczyźnie w  a k c ji p le 
b iscytow e j weźm ie ud z ia ł ok. 
40 tys. a k ty w is tó w  poko ju . W 
okresie poprzedzającym  p leb is
cy t będą on i odwiedzać w szyst
k ie  zebrania o rgan izac ji m a - 
sowych, in s ty tu c ji i  szkół. P rzy  
go tow yw ane są rów n ież  w ys tę 
py zespołów a rtys tycznych  i  o r 
k ie s tr d la  uśw ie tn ien ia  d n i P le 
biscytu .

Szczególnie c iekaw ą fo rm ę  
pracy w  popu la ryzow an iu  u  -  
chw a ł Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
i M an ifes tu  P K O P  zastosowa
ła  „m iędzybranżow a brygada 
obrońców p o ko ju ", k tó ra  po - 
w sta ła  osta tn io  w  K rako w ie . 
W  sk ład te j b rygady weszli 
a k ty w iś c i obrońców  poko ju  oraz 
przedstaw ic ie le  różnych zawo -  
dów: lekarze, a rtyśc i, lite ra c i, 
techn icy, agronom ow ie i  p ra w 
n icy. „M iędzybranżow a brygada 
po ko ju “  odw iedz iła  w  ub. tyg. 
szereg m ie jscow ości w  w o j. 
k rako w sk im , zaznajam ia jąc 
m ieszkańców w s i z działa lnością

Cała n iem iecka prasa demo
k ra tyczna  sto i pod znakiem  po
b y tu  Prezydenta Rzeczypospoli
te j P o lsk ie j Bolesław a B IE R U 
T A  w  NRD. D z ienn ik i be rliń sk ie  
p u b lik u ją  na czołowych m ie j
scach swoich w ydań  pon iedzia ł
ko w ych  ilu s trow a ne  lic z n y m i fo 
to g ra fia m i kom u n ika ty . 0 p rzy 
byc iu  Prezydenta P o lsk i L u d o 
w e j i  towarzyszących m u osób 
do NRD, podają sprawozdania z 
ow acyjnego po w itan ia  gości po i 
sk ich  we F ra n k fu rc ie  nad O dra 
i  w  innych  m iejscowościach po
łożonych na tras ie  k o le jo w e j do 
B e rlina , op isu ! a m an ifes tacy jne  
po w itan ie  Prezydenta Rzeczypo
sp o lite j P o lsk ie j przez ludność 
w szystk ich  sekto rów  s to licy  N ie 
m iec po p rzybyc iu  dosto jnych go 
ści na b e r liń s k i Dworzec Wscho 
dni.

D eutsch land“  zamieszcza na czo 
io w e j s tron ie  fo tog ra fię  przed
staw ia jącą Prezydenta B ie ru ta  
w  okn ie pociągu po p rzybyc iu  
na b e rliń s k i Dworzec W schod
n i. zdjęcia z pow itan ia  P rezy
denta Polski Ludow e j przez m ło 
dzież i m ieszkańców B e rlina  o - 
raz fo tog ra fie  obu prezydentów  
B ie ru ta  i P iecka, podczas p rzy 
jęc ia  w  rezydencji Prezydenta 
NRD na zam ku w  Niederschoen- 
hausen. D a le j zamieszcza dzien
n ik  obszerne, ilus trow ane  zd ję
ciam i sprawozdanie z w ie lk ie j 
m an ifes tac ji ludności sto licy 
N iem iec oraz p u b lik u je  treść de 
pesz po w ita lnych  przesłanych 
P rezydentow i B ie ru to w i przez 
200 tys. uczestn ików  w ie lk iego 
w iecu na cześć p rzy jaźn i n ie 
m iecko po lsk ie j w  Dreźnie oraz 
gó rn ików  z okręgów  węglowych 
H a lle  i Zw iekau.

ruchu  obrońców  poko ju  i  celem 
P leb iscytu  i  niosąc im  jedno -  
cześnie fachową pomoc leka r - 
ską, techniczną i  prawną.

W 4jv o j. szczecińskim  w ie lką  
aktyw ność p rze jaw ia  m łodzież 
zrzeszona w  Z M P  i  SP, k tó ra  
przeprowadza in d yw id u a ln e  roz
m ow y z ch łopam i podczas p ra 
cy w  po lu  i  odwiedza ich  w  m ie 
szkaniach. M łodzież w arszta tów  
te le techn icznych w  S targardzie 
w yko n u je  dekoracje  i transpa
re n ty  z hasłam i m an ifes tu jącym i 
gorące um iłow an ie  pokoju.

Tysiące lis tó w , depesz i  rezo
lu c j i  na p ływ a ją  z całego k ra ju  
do Polskiego K o m ite tu  O broń
ców P oko ju , świadcząc o g re
m ia ln y m  udzia le społeczeństwa 
w  przygotow aniach do Narodo
wego P leb iscytu  Poko ju .

W  rezo luc ji, uchw a lone j na ze 
b ra n iu  rozszerzonego p lenum  
w o j. ko m ite tu  obrońców  poko ju  
w  Gdańsku, czytam y m. in .: 
„P ow o łan ie  w  Zach. Niemczech 
odwetowego zw iązku G dań
szczan i  rozw ija na  przezeń n ie 
poczytalna działa lność an typ o l
ska, niesłychane p row okac je  a- 
gentów  am erykańskiego gestapo 
—  F B I p rzeciw  ch lub ie  naszej 
m a ry n a rk i hand low e j — M -S  
„B a to ry “ , p rzeciw  b ia ło -cze rw o
ne j banderze P o lsk i — wszystko

to stanow i dow ody w rog ich  na
szemu na rodow i p lan ów  w o jen
nych im p e ria lizm u  am erykań
skiego. W szystko to  m us i zw ie
lo k ro tn ić  naszą czujność i  n iena
w iść do w rogów  p o ko ju “ .

Proboszcz p a ra fii w  Łobezie, 
ks. W . Faron pisze: „C ieszy m n ie  
n iezm ie rn ie  fa k t, że w  ogólno
narodow e j walce o pokó j społe
czeństwu po lsk iem u towarzyszą 
kap ła n i ka to liccy . N ie  ulega w ą t 
p liw ości, że podobnie ja k  ks. 
d r  Czuj. ja k  ks. d r  D ąbrow sk i 
i p ra ła t K o ta rsk i m yślą wszyscy 
księża w  naszym k ra ju “ .

Społeczeństwo w o j. b ia łosto
ckiego oświadcza w  re zo lu c ji: 
„W  swej n ienaw iśc i do po ko ju  
francuska reakc ja  chcia łaby w y 
gnać pokó j z g ran ic  F ra n c ji, ale 
n ie  dostrzega w  sw o im  zaślepie
n iu , że chcąc wygnać po kó j z 
F ra n c ji trzeba by z k ra ju  w y 
pędzić naród francusk i, na ród  
k tó ry  ju ż  n ie je dn okro tn ie  w y k a 
zał. że gotów  jest aż do zwycię
stwa b ro n ić  sp raw y p o ko ju “ .

„U w aża jąc nasz podpis — p i
szą p racow n icy In s ty tu tu  W odne 
go P o lite c h n ik i G dańsk ie j —  pod 
Ape lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
za sw ój pa trio tyczn y  obow iązek 
p rzyrzekam y, że dalszą w ytężo
ną pracą p rzyczyn im y się do w y  
konan ia P lanu 6-le tn iego 5 urnę 
cn ien ia  s ił Obozu P oko ju “ .

PRZYJAŹŃ DL

C e n tra lny  organ SED „Neues ^

p rzyrzekam y w ytężyć  siły*>■

d la  u trw alen ia  na zaw sze 
granicy pokoju na O drze  i Nysie*

— p iszą  ro b o tn ic y  D re z n a  
d o  P re z y d e n ta  B ie ru ta

Do m is ji dyp lom atyczne j RP 
w  B e r lin ie  oraz do kance la rii 
prezydenta N R D  n ieprzerw anie  
n a p ły w a ją  pod adresem prezy
denta B ie ru ta  liczne depesze od 
ludnośc i n iem ieck ie j, da iace j w y  
raz  p rzy jazn ym  i  radosnym  uczu 
ciom . ja k ie  w  szerokich masach 
społeczeństwa N R D w yw o ła ła  
w iz y ta  G łow y  Państwa Polskie
go. ,

„P rzeszło 200 *ys. rob o tn ików
Drezna pozdraw ia  Pana. Panic 
Prezydencie i  p rzyrzeka w y tę 
żyć w szystkie  s iły  d la  u trw a le 
n ia  na zawsze g ran icy pokoju 
na Odrze i N ys ie" — głosi m. in. 
depesza uchwalona ie dn onw ś l- 
n ie  na w ie lk im  zgrom adzeniu pu 
h licznym , zorgan izow anym  w  
Dreźnie.

„W  w izyc ie  prezydenta P o l
s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j —  głosi

depesza P rezyd ium  Z w iązku  Z a
wodowego G ó rn ików  — u p a tru 
jem y nowy doniosły w k ład  w 
dzieło wzm ocnienia i pogłębie
nia n rry ja ź n i i solidarności po
m iędzy narodem  po lsk im  i n ie 
m ie ck im “ .

Depesza studentów  un iw e rsy 
te tu  lipskiego, członków zw iąz
k u  W o ln e j M łodzieży N iem iec
k ie j (FDJ). g łosi m. in .: „P rz y 
rzekam y Panu uczyn ić w szyst
ko. co w  naszej mocy. by da le j 
um acniać p rzy jaźń  obu na ro 
dów  i  przyczyn ić  sie w  ten spo
sób do u trw a le n ia  pokotu . Zech
ce Pan. Panie Prezydencie, po 
sw vm  pow rocie  przekazać Z w iąż 
k o w i M łodzieży P iesk ie j, z k tó 
rym  złączeni jesteśm y b ra te r
sk im i w ieżam i, naiserdeczniejsze 
pozdrow ienia bo jow e".

B e r lin  —  m iasto, w  k tó 
ry m  bohaterska A rm ia  Ra
dziecka dob iła  gada h it le 
rowskiego, w yzw a la jąc na 
rody św ia ta  od gw a łtu , 
m ordów  i pożogi. K ie ro 
w a ł tą a rm ią  gen ia lny s tra 
teg — S ta lin .

B e rlin  — m iasto, z k tó 
rego rozległ się na cały 
św ia t potężny głos Ś w ia to 
w e j Rady Poko ju , glos m i
lionów  obrońców pokoju, 
przeciw  odradzającem u się 
faszyzm owi, przeciw  no
w ym  gw ałtom , m ordom, 
pożodze w o jenne j. P rzew o
dzi te j potężnej a rm ii po
ko ju  genia lna m yśl i gorące 
serce Stalina.

B e rlin  — w  tym  mieście 
uścisnęli sobie mocno ręce 
Prezydent Polski Ludow e j 
Bolesław' B ie ru t i P rezy
dent N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej W ilh e lm  
Pieck, zasłużeni bo jow n icy  
przeciw  faszyzm ow i, ż a r l i
w i obrońcy pokoju, w ie rn i 
uczniow ie S talina.

Ten m ocny, b ra te rsk i u - 
ścisk d łon i na jlepszych sy
nów narodu polskiego i  
niem ieckiego, to sym bol no
w ych stosunków m iędzy o- 
bu naszym i narodam i, to 
sym bol p rzy jaźn i. U pod
staw  naszej p rzy jaźn i legio 
zw ycięstw o a rm ii radziec
k ie j,  k tó ra  miażdżąc 
krw ioże rczy  h itle ry z m  p rzy  
n ios ła  wolność po lskiem u 1 
n iem ieck iem u na rodow i. U - 
m acn ia ją  naszą p rzy jaźń  
g łębokie przem iany us tro 
jow e, ja k ic h  dokona ły m a
sy ludow e w  obu naszych 
k ra jach . Łączy nas w spó l
na w a lka  przeciw  w spólne
m u w rogow i, ja k im  jes t od
radza jący się pod p ro te k to 

ra tem  im p e ria lis tó w  ame
rykań sk ich  i  za am erykań 
skie pieniądze faszyzm w  
Niemczech Zachodnich. Ł ą 
czy nas wspólna nienaw iść 
j w s trę t do essesowskich 
m undu rów  i  essesowskich 
zbrodn i, wspólna nienaw iść 
do zabójców Ernesta T h a l- 
mana i M ariana  Buczka. 
Łączy dziś oba nasze na
rody nienaw iść do im p e ria 
lis tó w  i w o jn y  w ie lk ie  u m i
łow an ie poko ju : n a jw ię k 
sza i  najserdeczniejsza t r o 
ska o pokój. Łączy nas 
wspólna m iłość do w ie lk ie 
go narodu radzieckiego i 
S ta lina.

N iem iecka R epub lika  De
m okra tyczna przekreś liła  
raz na zawsze po litykę  im 
pe ria lis tów  n iem ieckich, 
w stąp iła  na drogę poko jo 
wego współżycia ze sw ym i 
sąsiadami. Naród po lski, 
k ie row a ny przez swą klasę 
robotniczą, k tó ra  n igdy nie 
utożsam iała h itle ryzm u  z 
narodem  Goethego i H e i
nego, M arksa i Engelsa, 
zrozum ia ł znaczenie słów 
S ta lina :

„H is to r ia  uczy, że „h it -  
le rzy “  przychodzą i  odcho
dzą, a naród n iem ieck i i 
państwo niem ieckie  pozo
s ta ją “ . I dlatego z taką 
sym patią  śledzim y osią
gn ięcia  N iem ieck ie j Repu
b l ik i  D em okra tyczne j i  z ra 
dością p rz y jm u je m y  w zrost 
s il b o jo w n ik ó w  o pokó j w 
Niem czech Zachodnich.

„N a jb a rd z ie j żyw otne in 
teresy narodu n iem ieck ie 
go —  pow iedz ia ł Prezydent 
B ie ru t — jego dążenie do 
jedności narodow ej, złączo
ne na jśc iś le j z w a lką  prze
c iw ko  im peria lis tycznym

podżegaczom w o jennym , o 
u trw a le n ie  pokoju, odpo
w iada ją  rów n ież żyw o tnym  
in teresom  narodu po lsk ie
go, interesom  wszystk ich 
pokó j m iłu jących  na ro 
dów “ . Bo w iem y, że ja k  
pow iedz ia ł Towarzysz S ta
lin  — „Is tn ie n ie  Niem iec 
D em okra tycznych i  m iłu ją 
cych pokój, obok is tn ien ia  
m iłu jącego pokój Z w iązku  
Radzieckiego, w yk lucza  
m ożliwość now e j w o jn y  w  
Europie, k ładzie  kres prze
lewom  k rw i w  Europie i u - 
n iem oż liw ia  u ja rzm ien ie  
k ra jó w  europejskich przez 
im p e ria lis tó w  św ia ta “ .

Spotkanie Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  z p re 
zydentem  W ilhe lm em
Pieckiem , to now y potężny 
a k t p rzy jaźn i narodu po l
skiego i niem ieckiego, to 
now y i  doniosły k ro k  w  u - 
m ocnieniu fro n tu  w a lk i o 
pokój, to now y i  d o tk liw y  
cios w  im p e ria lis tó w  i  ich  
szaleńcze p lany wojenne.

M łodzież polska pam ięta 
pobyt Tow. W ilhe lm a  
Piecka w  naszym k ra ju . 
D a liśm y w tedy w yraz  na 
szemu głębokiem u szacun
k o w i d la  tego zasłużonego 
bo jo w n ika  o an tyfaszy
stowskie, dem okratyczne i  
poko jow e N iem cy. D a liśm y 
w te d y  w yra z  nasz,ej ser
decznej sym p a tii d la  w y 
chow aw cy i  k ie ro w n ik a  
w o ln e j, b ra tn ie j m łodzieży 
n iem ieck ie j. Wierny^ że w  
N iem ie ck ie j Republice De
m okra tyczne j rośnie nowe i 
szczęśliwe m łode pokolenie 
N iem ców, walczących w raz 
z n a m i o pokó j, k tó re  łączy 
pa trio tyzm  z uczuciem b ra -

dlate rs tw a  i  p rzy jaźn i 
w szystk ich  ludów .

Dziś m łodzież n iem iecka 
w ita  na u licach  sw ej s to li
cy  Towarzysza Bolesława 
B ie ru ta , naszego w ych o 
wawcę i  serdecznego p rz y 
jac ie la . W ita  Go ser
decznie na u licach  B e rlin a  
m łodzież F D J -tn , m łodzież 
p ion ierska , pokó j m iłu ją ca  
m łodzież N iem iec Zachod
n ich . M łodzież n iem iecka 
w ita  Prezydenta P o lsk i L u 
dow e j uśm iechem  i  k w ia 
tam i, słowem  „F rie d e n “  i 
„F re u n d sch a ft" —  „P o k ó j"  
i  „P rz y ja ź ń “ .

P rezydent W ilh e lm  P ieck 
pow iedz ia ł: —  „serdeczna 
p rzy jaźń  m iędzy młodzieżą 
niem iecką i  po lską o tw ie ra  
przed nam i perspektyw ę 
jeszcze ściślejszej w  p rz y 
szłości w spó łp racy obu na 
rodów  w  im ię  postępu 
ludzkości“ .

W  obu naszych k ra jach , 
gdzie codzienny tru d  w y ty 
cza drogę jeszcze p ię k n ie j
szej przyszłości, gdzie m ło 
dzież je s t otoczona serdecz
ną troską  i  opieką, każdy 
dzień w yzw a la  nowe, m ło 
de s iły  budowniczych no 
wego życia. W  obu na 
szych k ra ja ch  m łodzież ko 
cha życie i chce żyć. I  d la 
tego w a lczy o pokój. 
W spólna ta  w a lk a  o pokój, 
k tó ry  jes t w ie lk im  skarbem  
m łodości, łączy dziś m ło 
dzież po lską i  n iem iecką. 
A  p rzy jaźń  nasza, p rz y 
jaźń  m łodzieży k ra jó w , 
przed k tó ry m i o tw ie ra  się i 
rozszerza z dn ia  na dzień 
perspektyw a w span ia łe j 
przyszłości, jes t p rzy jaźn ią  
d la  poko jow e j, szczęśliwej 
przyszłości.

W zm ocnijm y  
kierownicze; rolę partii 

w  w alce przeciw  rem ilitaryzacji
N iem iec Zachodnich
Przemówienie prez. W. Piecka 

z okazji 5 rocznicy powstania SED

I m

21 bm. m inę ło  pięć la t od 
c h w ili zjednoczenia w  N R D i na 
te ren ie  B e rlina  dwóch p a r t i i ro-r 
bo tn iczych — K om un is tyczne j i 
socja ldem okratyczne j i  powsta
n ia  N iem ieck ie j Socja listycznej 
P a r t i i Jedności N iem iec (SED). 
W  zw iązku z tą  rocznicą, w  Ope 
rze Państw ow ej w  B e rlin ie  od
by ła  się uroczysta akadem ia, na 
k tó re j p rzem aw ia ł p rzew odn i
czący SED, prezydent NR D W il
he lm  Pieck.

Po uczczeniu pam ięci i  zasług 
wodza n iem ieck ie j k lasy rob o t
n icze j Ernesta Thaelm anna, pre 
zydent P ieck o m ó w ił znaczenie 
zjednoczenia ruchu  robotn icze
go, s tw ierdza jąc, że dz ięk i z lik 
w id o w a n iu  roz łam u w  ruchu  ro 
bo tn iczym  klasa robotn icza NRD 
m ogła ob jąć przodu jącą rolę.

W  re ferac ie  sw ym  prezydent 
P ieck p o d k re ś lił w ie lk i wzrost 
s ił postępowych N R D w  przeci
w ieńs tw ie  do rozpanoszenia się 
re a kc ji w  Niemczech Zachod
nich. P rzesłanką tego postępu w  
N R D by ło  zwycięstwo boha te r
sk ie j A rm ii Radzieckie j nad fa 
szyzmem h itle ro w s k im , p o lityka  
socja listyczna rządu radzieck ie
go pod k ie ro w n ic tw e m  Józefa 
S ta lina , bezinteresowna pomoc 
organów  ZSRR w  Niemczech i 
na rodu radzieckiego w  dziele bu 
dow n ic tw a dem okratycznego w 
N iem ieck ie j Republice Demo
kra tyczne j.

W  dalszym  ciągu swego prze
m ów ien ia  W ilh e lm  P ieck s tw ie r 
dz ił, że SED bierze p rzyk ła d  z 
W K P (b) i  w yko rzys tu ją c  je j bo
gate doświadczenia, jes t na d ro 
dze do przekszta łcenia się w

p a rtię  nowego typ u  — w  p a rtię  
m arks is tow sko-len inow ską . M ó
wca w ezw ał w szystk ich  człon
ków  p a r t i i do dalszego o rg an i
zacyjnego i  ideologicznego wzm a 
cn ian ia  szeregów p a rty jn y « * . 
W zm ocn ijm y — ośw iadczył on 
— k ie row n iczą  ro lę  p a r t i i w  po 
tężnej walce naszego narodu 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie 
m iec Zach. i o zaw arcie  tra k ta 
tu  pokojowego w  1951 roku , m e 
b iliz u jm y  p racu jących d la  osią
gnięcia jeszcze w iększych suk 
cesów p ro du kcy jnych  w  dziele 
w ykonan ia  p lanu pierwszego ro 
ku  5 - ia tk i, um o cn ijm y a n ty fa 
szystowski, dem okra tyczny u - 
s tró j w  NRD. Naprzód k u  no
w ym  zwycięstwom !

Ambasador ZSRR 
A. A. SOBOLEW

odwiedził Zarząd Główny 
Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej
Am basador ZSRR w  Warsza

w ie A rk a d ij A. Sobolew w  to 
w arzystw ie  członków Am basady 
radcy D ym itra  Z a ik ina  i przed
staw icie la W CKS Jerzego Sa- 
f iro w a  odw iedz ił 20 bm. Zarząd 
G łów ny Tow arzystw a P rzy ja źn i 
Polsko -  Radzieckie j.

Am basador Sobolew żywo in 
teresował się pracą T ow arzy
stwa. Prezes Zarządu G łównego 
E dw ard Ochab zapoznał A m ba
sadora z g łów n ym i założeniam i 
p racy na ro k  1951.
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Z y g m u n t  K o z łowsk i
Przewodniczący Zarządu Stołecznego ZM P

Dziś murarz -  a jutro student Uniwersytetu
O statn io  byłem  z delegacją 

m łodzieży w  ZSRR, w idz ia 
łem  ludzi radzieckich, ich o ra - 
cę i wa lkę. W idzia łem  w ie l - 
k ie  pokojowe budow n ic tw o 
narodu radzieckiego. W idzia - 
łem , ja k  naród radzieck i z za
pałem i poświęceniem, z w ie! 
ką  o fia rnością  tw o rzy  nowe 
wsnan ia łe  pokojowe azieła 
epoki kom unizm u.

W idzia łem  M oskw ę i S ta lin 
grad. Wszędzie spotykałem  się 
z wytężoną praca narodu ra 
dzieckiego, k tó ry  odbudowuje 
zniszczone w  czasie ostatnie.! 
w o jn y  m iasta. Przeprowadza 
re ko ns trukc je  starych miast. 
O dbudow u je  zniszczone przez 
n iem ieck ich  faszystów  fa b ry 
k i  i  bu du je  nowe.

Cały wysiłek ludzi radziec
kich skierowany jest w tym  
celu, aby ułatwić szczęśliwe 
życie człowiekowi pracy.

W idzia łem  budujące się w ie 
lop ię trow e  dom y w M oskw ie

Patrząc na te wspaniale bu
dowie odczuwało się lepiej, 
mocniej i głębiej różnice dzie
lące naród radziecki od kra - 
jów  kapitalistycznych. I  nie 
może być inaczej, k iedy  się 
w id z i i  słyszy, jak  w  kra jach  
kap ita lis tycznych  im p eria liśc i 
fa b ry k u ją  narzędzia śm ierci, 
k ie d y  cały wysiłek gospodar - 
czy tych krajów  skie row any 
jest na w yszuk iw an ie  nowych, 
bardzie j skutecznych narzędzi 
zbrodni, a przeciw n ie — w

(Z  pobytu delegacji m łodzieży robotniczej w  ZSRR)
Zw iązku Radzieckim , w  Mos
kw ie , budu je się wśród innych 
w ie lk ic h  budow li potężny 
gmach, przeznaczony na T n i - 
w e rsy te t im . Łomonosowa,

Teren pod U n iw e rsy te t im . 
Łomonosowa wynosi 167 ha 
ziem i B udu je  się tu 20 w ie l
kich budynków , a wśród nich 
na jw iększy w ieżow iec o 32 pię 
trach wysokości 215 m. W ar
tość h u do w ił wynosi 2.5 m i - 
harda ru b li.  W  U n iw e rsy te  
cie tym  kształcić się będzie 
6.000 studentów . U n iw e rsy te t 
w raz z ca łym  urządzeniem  
jeszcze w  tym  roku  będzie od
dany do uży tku  Urządzenie 
U n iw e rsy te tu  jest tak po • 
myślane, aby wszystko, co jest 
zw iązane z nauką i z pe łnym i 
potrzebam i studenta, służący
m i do jego rozw oju  — było 
na m iejscu.

S krzydła głównego budyn 
ku przeznaczone są na miesz - 
kania d la  profesorów, asp iran
tów  i  studentów. W idzia łem  
p iękn ie  urządzone pokoje dla 
pro fesorów  i  s tudentów  Dla 
profesorów przeznaczone są po 
trzy pokoje. D la każdego s tu 
denta jeden pokój, z pełnymi 
zdrowotnymi i kulturalnym i 
urządzeniami.

W  gm achu U n iw e rsy te tu  bę 
dą się znajdować k lu b y , jest

baseo p ływ ack i, są sale prze - 
znaczone na różnego rodzaju 
im nrezy, sale dla twórczości 
sam orodnej, oprócz a u li w ie l-  . 
ka sala tea tra lna , mieszcząca 
ponad 2.000 studentów. W 
gmachu U n iw ersyte tu  zna jd u 
je  się 700 różnego rodzaju sal 
w yk ładow ych .

Do zbudowania tego jedne - 
go ty lk o  gmachu zużyto oprócz 
betonu i żelbetonu 120 m il io 
nów cegieł. W ieżowiec ma m e
ta low ą konstrukc ję .

Praca przy budow ie  U n i -  
w e rsyte tu  podobnie ja k  na 
w szystk ich  innych  budow lach, 
k tó re  w idz ia łem , trw a  dzień i 
noc. W szystkie czynności są 
zmechanizowane. W  środku 
w ieżowca — najw iększego bu - 
dynku , umieszczony jes t g łó w 
ny dźw ig o wadze 7 ton. Dźw ig 
ten podnosi 14 tonow y ciężar. 
Ramię dźw igu w ynosi 27 m 
długości. Po w ybudow an iu  
każdych dwóch pięter, dźw ig 
sam podnosi się wzw yż. Dźw ig 
posiada ruch p ionow y, ruch po 
ziom y i  ruch w koło.

Cały teren w o kó ł U n iw e rs y 
te tu  zostanie la tem  br. ozdo
b iony drzew am i, k rzaka m i i 
kw ia ta m i.

M oskiew ski K o m ite t K o m - 
somołu op ieku je  się w  szcze
gólności w ie lk im i budowam i. 
Tow. Kuźniecow, I  Sekretarz

K o m ite tu  Kom som ołu, pow ie
dz ia ł w  rozm ow ie z nam i, że 
Kom som oł M oskw y obejm uje 
szefostwo nad U n iw ersyte tem .
M łodzież w  czasie la ta w ra - 
mach czynu społecznego sadzić 
będzie drzewa, k rz a k i i k w ia 
ty .

Na budow lach w  ZSRR p ra 
cuje w :ele m łodzieży P rzy b u 
dow ie U n iw e rsy te tu  im . f.om o 
nosowa w  M oskw ie  m łodzież 
s tanow i 59 proc. załogi. P ra 
cu je  tu  rów nież w ie le  kobiet.

W ie lu  spośród m łodych ro - 
bo tn ików , za trudn ionych przy 
budow ie U n iw e rsy te tu  uczy się 
w ieczoram i i p rzygo tow u je  do 
w stąp ien ia  na ten U n iw e rsy 
te t jeszcze w  bieżącym roku . 
M łodzież ta, ja k  oświadczy! 
narn g łów ny in żyn ie r budów - 
n ic tw a  — ma pierwszeństwo 
w  p rzy jęc iu  je j na stud ia  un i - 
w ersytcck ie .

P rzy wszystkich spotkaniach 
z ludźm i w  ZSRR, a szczegól
n ie  z młodzieżą, w idz ia ło  się 
i czuło w yraźn ie , że z serca, z 
oczu i z ich postawy p łyn ie  
w ie lk a  m iłość do radz ieck ie j 
ojczyzny, m iłość cło tego, co 
się w  Z w iązku  Radzieckim  
tw o rzy  i  buduje.

Na gruzach starych m iast 
pow sta ją  nowe.

B y liśm y  np. w  S talingradzie, 
gdzie rozstrzyga ły  się losy

. . .na każdym
ślady k r w i

LE N IN  O IM P E R IA LIZM IE  AM ERYKAŃSKIM

( (

„M iliarderzy am erykań
scy byli chyba bogatsi od 
wszystkich i znajdowali się 
v  najbezpieczniejszym poło
żeniu geograficznym. Wzbo
gacili się oni bardziej niż 
wszyscy inni. Uczynili swy
mi lennikami nawet najbo
gatsze kraje. Narabowaii set 
ki miliardów dolarów. A na 
każdym dolarze —  gruda 
złota z „dochodowych“ do
staw wojskowych, które w 
każdym kraju wzbogacały 
bogaczy i doprowadzały bie
daków do ruiny. A na każ
dym dolarze ślady krw i —  
z owego morza krw i, jaką  
rrzelało 10 milionów zabi
tych i 20 milionów kalek...“

.^.Im perializm  angielsko- 
amerykański stal się jeszcze 
bardziej bezczelny i uważa 
siebie za władcę, któremu 
nikt nie może się przeciw
stawić“.
T ak pisał L E N IN  o obliczu 

im p e ria lizm u  am erykańskiego 
bezpośrednio po I  w o jn ie  świa 
tow e j, ju ż  w tedy wskazując 
na jego niepoham owaną żądzę 
panow ania nad św iatem , żą
dzę ogarn ię t a w szystk ich  k ra 
jó w  m ackam i swych m onopo
l i ,  zalan ia ich  s trum ien iam i do
la rów , k tó re  zam ien ia ły się 
niepostrzeżenie w  żelazne k a j
dany.

Len inow ska  ocena im p e ria 
lizm u , zaw arta  w  w ie lu  p ra 
cach, artyku łach  i udzie lonych 
przez Lenina w yw iadach  — 
wyjaśnia nieodwracalne pra
w a i perspektywy rozwoju spo 
łeczeństwu, wskazuje nam dro 
¿,ę w alki przeciw agresywnej 
zachłanności imperializmu, u- 
tw ierdza w  przekonaniu o je 
go nieuniknionej klęsce.

NOWY ŻANDARM
Św ia t o w e j  r e a k c j i
Od ch w ili, k ie dy  robo tn icy  

i  żołn ierze rosy jscy w y rw a li 
1/6 św ia ta  spod ja rzm a im pe
ria lis tycznego, m ilia rd e rz y  z 
W a ll-S tre e tu  s ta li się zaciekły 
m i w ro ga m i Z w ią zku  Rad. N ie  
by io  tak ich  kosztów, na ja k ie  
nie decydow ali się oni, aby 
poprzeć kon trre w o luc ję . K rw a  
w o  zapisa ły Się w  pam ięci 
pó łnocnych ziem R osji w o jska 
in te rw e ncy jn e  z USA.

L E N IN , p ię tnu jąc  zbrodn i
czy im p e ria lizm  ja ko  najeźdźcę, 
ja ko  nowego żandarm a E uro
py  —  podkreśla ł, iż  K ra j Rad 
stał i stoi niezłomnie na sta
nowisku pokojowego w spółży
cia z innymi narodami:

„Nasz dalszy cel politycz
ny i gospodarczy w stosun
ku do wszystkich narodów, 
w  tym  również St. Zjedno
czonych i Japonii, jest je 
den: braterski sojusz z ro
botnikami wszystkich k ra 
jów “. ,

„Niech kapitaliści am ery
kańscy nas nie ruszają —  
my ich me ruszymy. Je
steśmy nawet gotowi zapła
cić im  w złocie za potrzeb
ne d'.. transportu i pro
dukcji maszyny, urządzenia 
itd. i nie tylko w złocie, lecz 
również w surowcach“.
Na py tan ie  dziennikarza a- 

m erykańskiego Cr. 1920). co 
wobec tego sto i na przeszko
dzie poko jow i, L E N IN  odpo
w iedz ia ł:

„Z  naszej strony —  nic. 
Ze strony kapitalistów amc 
ry kańskich (jak i wszystkich 
innych) — imperializm".

ZŁOWRÓŻBNYM
Śl a d e m

IM PERIALIZM U
NIEMIECKIEGO

L E N IN  n ie je dn okro tn ie  po
ró w n y w a ł u k ry w a ją c y  się 
pod zasłoną „d e m o k ra c ji“  im 
pe ria lizm  USA do im p e r ia li
zm u niem ieckiego, ju ż  w ó w 

czas surowo ostrzegając jego 
ówczesnych do la row ych p rzy 
wódców przed niebezpiecz
nym , z łow różbnym  postępowa 
niem  śladem poprzedników  
H itle ra . Dziś, przed naślado
w n ic tw em  p o lity k i i  metod 
im p e ria lizm u  h itle row sk iego  
ostrzega ko ła  rządzące USA 
„L e n in  dn ia dzisiejszego“  — 
S TA LIN .

„Anglia i Am eryka —  pi
sał L E N IN  — kraje, które w  
większym stopniu niż inne 
miały możność utrzymania 
się jako republiki demokra
tyczne — tak samo dziko, 
szaleńczo zapędziły się, jak  
w swoim czasie Niemcy, i 
dlatego tak samo szybko, a 
może jeszcze szybciej, prze
bywają drogę do tego kre
su, którą z takim  powodze
niem przebył imperializm  
niemiecki. Początkowo roz
parł się on niewiarogodnie 
na trzy ćwierci Europy, roz 
ty ł się, a potem od razu 
pękł, pozostawiając za sobą 
okropny smród. Do takiego 
końca podąża teraz im peria
lizm angielski i am erykań
ski“.
Prezydenta U SA W ilsona, 

w  liśc ie  do ro b o tn ikó w  ame
rykań sk ich  L E N IN  nazyw ał — 
ja k  bez w ahania można na
zwać i dzisiejszego prezyden
ta tego k ra ju

„...szefem m iliarderów a- 
merykańskich, zausznikiem  
rekinó.. kapitalistycznych“.

LICHW Ą I  SZANTAŻEM  
DŁAW I NARODY

Pisząc o zaborczych dąże
niach im p e ria lis tó w  prących 
Co w o jny , do now ych podbo
jów , L E N IN  przew idu jąco 
w skazyw ał, iż

„...imperializ— angielski i 
amerykański same się po
grzebią, gdy podejmą taką 
awanturę, która doprowadzi 
je do politycznego fiaska, 
gdy skażą swe wojska na 
rolę dusiciela i żandarmów  
całej Europy“.
Pom ocnicy i agenci W ilsona, 

ja k  już  wówczas podkreśla! 
L E N IN ,

„„.występują w roli żan
darmów, stawiają ultim atum  
Szwajcarii: Nie damy Chle
ba, jeżeli nie przystąpicie 
do w alki z rządem bolsze
wickim. Oświadczają oni 
Holandii: N ie ważcie się do
puścić do siebie radzieckich 
przedstawicieli, w przeciw
nym wypadku — blokada. 
Narzędzie ich jest proste —  
stryczek głodu. Oto czym 
dławią narody“.

■ M etody pe łnom ocn ików  i  
agentów T rum ana nie różnią 
się dziś w ie le  od tam tych me
tod — rńetod lich w y  i  szan
tażu. Dziś Ind ie  s ta ły  przed 
u ltim a tu m : albo udzie lą po
parc ia  agresyw nym  planom  
USA, albo nie o trzym a ją  zbo
ża dla g łodujących p ro w in c ji. 
Dziś państwa zachodniej E uro 
p y  ograniczać muszą — w brew  
swoim  in teresom  — w ym ianę 
hand low ą, zaostrzać stosunki 
z k ra ja m i, w  k tó rych  w ładzę 
o b ję li ludz ie  pracy.

„...wyidealizowana demo
kratyczna republika Wilso
na okazała się w istocie rze 
czy formą najbardziej wście 
kiego imperializmu, najbar
dziej bezwstydnego ucisku i 
dławienia słabych i małych 
narodów“. (LE N IN ).

WZNOSI SIĘ FALA  
NIENAW IŚCI PRZECIW  

„PANOM ŚW IATA“
L E N IN  w skazyw ał na w y 

uzdane okruc ieńs tw o lu dz i sto 
jących na czele im peria lis tycz  
nych Stanów  Zjednoczonych, 
na okruc ieństw o ich posłusz
nych. p ła tnych  narzędzi: po
l ic j i  i faszystowskich, te rro 
rys tycznych  o rgan izacji —  o- 
krue ieństw o, s ja k im  gnębią

on i re w o lu cy jn ych  ro b o tn ikó w  
i  w szystk ich  b o jo w n ikó w  o 
pokój.

W skazywał na b ru ta ln y  w y
zysk i  podporządkow yw anie 
sobie innych  narodów  przez 
im p e ria lizm  USA. A le  podkre 
śla ł rów nież L E N IN , iż w p ra w  
dzie

„...Ameryka jest silna,
wszyscy są teraz je j dłużni
kami, wszystko od niej za
leży, ...grabi ona wszyst
kich...“

ale jednocześnie
„...wszyscy je j coraz bar

dziej nienawidzą“.
Dziś okruc ieństw o i  zachłan 

ność im p e ria lizm u  U S A  doszły 
do szczytu, dziś jednocześnie 
coraz wyżej i  g roźn ie j wzno
si się fa la  n ienaw iśc i u ja rz 
m ionych narodów  w  stosunku 
do dom niem anych „panów  
św ia ta “ . S pó jrzm y ty lk o  na 
w iadom ości dochodzące do nas 
z Paryża i  Rzym u, z Essen i 
ty lu  innych  m iast E uropy czy 
A z ji. N a rody  — w brew  sprze
dażnym, usłużnym  wobec m o
nopo li U S A  m in is tro m  — sta
ją  coraz ba rdz ie j zdecydowa
n ie  w  obronie sw o je j n iepo
dległości, sw o je j narodow ej 
gospodarki, sw o je j k u ltu ry .

....NAŻARTA BESTIA
STOCZY SIĘ 

W PRZEPAŚĆ"
D em askując p lany im p e ria 

lizm u  anglo-am erykańskiego 
w  stosunku do narodów  R osji 
R adzieckie j i na rodów  n ie k tó 
rych  k ra jó w  E uropy  Zachod
n ie j, us iłu jących  bezpośrednio 
po X w o jn ie  św ia tow e j ^w y 
zw o lić  się z oków  kap ita lizm u , 
L E N IN  m ó w ił:

„Idą, by zgnębić naród, 
który przechodzi do wolno
ści od kapitalizmu, idą, by 
zdławić rewolucję. A  my 
powiadamy z absolutną pew 
nością, że teraz ta nażarta 
bestia stoczy się tak samo 
w przepaść, jak  stoczyła się 
bestia imperializmu niemie
ckiego“.
Z bro jna  in te rw e n c ja  m iędzy 

narodowego im p e ria lizm u  zo
stała w tedy  rozb ita . R ew olu
c y jn y  sztandar w yzw olen ia  
ludzkości wyszedł zwycięsko 
z n ie ró w ne j w a lk i.

K ie d y  um acn iany przez m o
nopole am erykańskie  im p e ria 
lizm  h itle ro w s k i us iłow a ł po
rw a ć  się na p ierw szy K ra j So
c ja lizm u  — spotkała go ró w 
nie druzgocąca klęska.

Dziś, k ie d y  im p e ria lizm  a- 
m erykańsk i stoi na czele obo
zu podżegaczy wo jennych, prą 
cego do now ej św ia tow e j w o j
ny, k iedy  z dn ia na dzień 

.wzmaga szaleńcze zbro jenia , 
k iedy  w  A z ji ju ż  znowu „idz ie , 
by zd ław ić rew o lu c ję “  — m i
lio n y  ludzi stojących w  zw ar 
tym  fronc ie  obozu b o jo w n i
kó w  po ko ju  i postępu, p rzy 
pom nieć sobie pow inny  słowa 
L E N IN A , k tó ry  po rozb ic iu  in 
te rw e n c ji uczyi, iż m usim y 

„być w pogotowiu, pamię
tać, że jesteśmy otoczeni 
przez ludzi, klasy, rządy, 
które jawnie dają wyraz 
swej najwyższej nienawiści 
do nas. N r leży pamiętać, że 
jesteśmy zawsze o włos od 
wszelkiego najazdu. Zrobi
my wszystko, co w  naszej 
mocy, by zapobiec temu nie
szczęściu".

PRZYSZŁOŚĆ NALEŻY  
DO PRZODUJĄCEJ ID E I 

NASZEGO W IEKU —  
ID E I KOM UNIZM U

Próby zatrzymania historycz 
nego rozwoju ludzkości za po
mocą zbrojnej napaści kończą 
Się zawsze klęską napastni

ków, klęską im peria lizm u . 
Sprawa w yzw o len ia  ludzkości 
z ka jda n  im p eria lizm u , k tó ry  
stanow i osta tn i ju ż  etap g i
nącego k a p ita lizm u  — jest nie 
zwyciężona.

P rzew idu jąc  w  r. 1920, iż 
im p e ria lizm  nienauczony do
świadczeniem , będzie w  da l
szym ciągu próbow a ł na jazdu 
na pierwsze w  świecie pań
stw o rob o tn ików  i ch łopów  — 
genia ln ie  p rzew idu jąc  klęskę 
na jazdu h itle row sk iego , L E 
N IN  pisa ł:

„„.my jesteśmy już zahar
towani naszym doświadcze
niem i na podstawie fak 
tycznego doświadczenia w ie
my, 2E  W S ZY S T K IE  TE  
PRÓBY C ZE K A  ZU P E ŁN A  
ZA G ŁA D A . I  po każdej pró 
bie nas-ych wrogów okaże
my się jeszcze bardziej sil
ni niż przedtem“.
T ak w ięc rów nież i  zbro jną 

in te rw e nc ję  im p e ria lizm u  USA 
w  K ore i, ja k  też w szystkie 
szaleńcze jego p lany opano
w an ia  całego św iata — ocze
k u je  n ieuchronna klęska.

Ś ily  poko ju  i postępu pod 
przew odn ic tw em  Z w iązku  Ra
dzieckiego, k tó rych  potęga z 
dn iem  każdym  rośnie —  to 
nieprzestępna zapora dla p rzy 
gotowującego w o jnę  am ery
kańskiego im peria lizm u .

Dzieła L E N IN A  um acnia ją  
w  nas w ia rę  w  bezskuteczność 
w szystk ich  zbrodniczych za
m ierzeń, wszystk ich bestia ls tw  
im p e ria lizm u , um acn ia ją  w  
nas w ia rę , iż przyszłość na le
ży do 'p rzod u jące j idei nasze
go w ie k u  — ide i kom unizm u.

(skr.j

I I - e j  w o jn y  św ia tow e j, losy 
ludzkości.

S ta ling rad  — to  m iasto zu - 
pe łn ie zniszczone przez faszy
stów n iem ieckich. Dziś odbu - 
dow u je  się szybko i wg no - 
wych planów  — będących wy 
razem socja listycznej trosk i o 
człow ieka. G łów ny in żyn ie r 
odbudowy m ó w ił nam. że Sta
ling ra d  po c a łko w ite j odbu 
dow ie liczyć będzie ponad m i
lion  m ieszkańców.

W  S ta ling radzie  pow sta ją  no 
we ulice, nowe re jon y  miesz - 
kaine, nowe re jon y  fabryczne. 
J tak  np. w  daw nym  S ta lin  - 
gradzie w ie iu  m ieszkańców 
nie  udało m ożliwości w y jśc ia  
w  chw ilach  w o lnych no brzeg 
W ołg i, ss obecnie budu je  się 
w łaśn ie  nad W ołga dzielnwe 
m ieszkaniow e z w y jś y e -n  i w i 
dokiem  na Wołgę. Nad brze
giem  W ołgi wzd łuż całego m ia 
sta powstają og ródki i pa rk i.

Nowe m iasto będzie m ia ło  
dużo zieleni.

Szeroko rozmieszczona sieć 
sklepów różnego rodzaju bę - 
dzie zaopatryw ać m ieszkań - 
ców we w szystkie  potrzebne 
p ro d u k ty  i  p rzedm ioty. W 
każdym  osiedlu budu je  się 
szkoły, teatry, instytucje ku l
turalne. W  ten sposób miesz
kaniec S ta ling radu  będzie ca ł
kow ic ie  zaspokojony od s tro 
ny  potrzeb gospodarczych i 
k u ltu ra ln y c h .

Wszędzie, gdzie by liśm y, 
gdzie spo tyka liśm y się z m ło 
dzieżą radziecką, na wysokich 
budow lach, w  szkołach, czy 
na un iw ersyte tach, w  in s ty tu 
cjach, w  hotelach robotniczych,

wszędzie, gdzie spo tyka liśm y 
się z ludźm i radz ieck im i, m ło 
d ym i lu b  s ta rym i, w  rozm o - 
wach, w  obcowaniu z n im i od 
czuw aliśm y nowego, radziec
kiego człow ieka.

Wszędzie, gdzie spo tyka liś  - 
m y ludzi radzieckich pozna, 
w a łiśm y człow ieka, k tó ry  n ie 
naw idz i w o jn y , k tó ry  jest pe
łen / ia ry  w  zasady na uk i L e 
n ina — S ta lina  i w :erzy w  iw y  
ciestwo pokoju. Człow iek ra 
dziecki jest bezpośredni, p ro 
sty, b lis k i nam, szczery, uczci
w y. opanowany i spokojny. 
U m ie p lanowo pracować, prze
ja w ia  w ie le  in ic ja ty w y , jest 
czuły na b rak i, lik w id u je  n ie 
porządki. Kocha on swoją o j
czyznę. Kocha rów nież w szyst
k ich  lu dz i na święcie, w a łczą
cych o lepsze życie lu du  pra - 
cuja-ego. o pokó j i socjalizm .

Wszyscy obywate le Z S itR  
ko-^z ią : W ie lką  P a rtię  Bolsze
w ik ó w  i pod je j k ie ro w n ic 
tw em  oddają wszystkie swoje 
s iły  dla szczęścia swojego na 
rodu.

M łodzież radzieeka posiada 
wysoką świadomość. W idać to 
z je j  postawy, z je j poświęce
n ia  się, z je j czynów.

W iele rzeczy w idz ia łam  w  
Z w iązku  Radzieckim . Praca 
i  życie ludzi radzieckich, w ie l 
k ie  budow le kom unizm u, 
świadczą o tym , że Narody 
ZSRR nie chcą wojny, że prag 
ną pokoju i walczą o jego u - 
trwalenie.

Będąc W ZSRR, mieliśmy 
możność przekonać się naocz
nie o w ielkiej prawdzie słów 
towarzysza Stalina, mówią - 
cych, że Związek Radziecki 
prowadzi niezachwianą poli - 
tykę zapobiegania wojnie i 
zachowania pokoju.

H is to ria  bez słom

Gdy zabrzmi pleśń 
m łodjjch foojoiuoikotD pokoju  
w starych marach Wiednia

Przed krajow ym  Zlotem  M łodzieży Austrii
łodzież A u s tr i i zrze
szona w  organ izacji 
FOJ (Freie Oestere- 
ichsche Jugend — 
W olna M łodzież A u 
striacka, postępowa 

organizacja m łodzieży austria  
ck ie j —  red.) bierze a k ty w n y  
udzia ł w  walce o pokój. W  cza 
sie a k c ji zbieran ia podpisów 
pod A pe lem  S ztokho lm sk im  
na jw iększa ilość zebrała właś 
nie m łodzież. W  te j c h w ili na 
teren ie ca łe j A u s tr i i w rą  go
rączkowe przygotow ania  do 
w ie lk iego  Z lo tu  M łodzieży A u  
s tr iack ie j. Z lo t, k tó ry  odbędzie 
się w  dniach 12, 13, i  14 m a ja  
jest organ izow any pod has -  
łem  w a lk i o pokój. W  W iedn iu  
spotka się 50 tysięcy młodzie
ży z całej A u s tr ii,  aby w yraz ić  
św ia tu  swą niezłom ną w o lę  u - 
trzym an ia  pokoju. M an ifes ta 
cja ta przekszta łc i się w w ie l 
ką imprezę, ja k ie j jeszcze do
tąd nie  og ląda ły m u ry  stare
go W iednia.

N ie ma m iasta, osiedla, 
dzie ln icy, naw et fa b ry k i czy 
szkoły w  A u s tr ii,  gdzieby go
rąco n ie  dyskutow ano o ty m  
w ie lk im  wydarzeniu .

„O to  nasze święto —  nasz 
w k ła d  w  walkę o po kó j“  z 
dum ą m ów ią  chłopcy i  dziew 
częta. A le  m łodzież A u s tr ii n ie 
ty lk o  d ysku tu je  o swoim  zlo
cie. Do K om ite tu . Centralnego 
FOJ na p ływ a ją  codziennie ty 
siące zobowiązań, ja k ie  pode j

m u je  m łodzież celem uczczę -  
n ia  Z lotu:

W  Steiermarkn (Dolna A u 
s tria ) członkow ie FO J postano 
w i l i  zwerbować k ilka se t no
w ych  cz łonków  do organ izacji. 
W  w ie lu  fab ryka ch  i zakła -  
dach pracy, m łodzież poświęca 
część swoich skrom nych zarób 
kó w  na fundusz o rgan izacyjny 
Z lo tu . Dla młodzieży żyjącej 
w krajach kapitalistycznych, 
tego rodzaju zobow iązania zna 
ezą bardzo wiele. Należy pod
kreślić, że reakcyjny rząd au 
striacki oraz amerykańskie 
władze okupacyjne staraja się 
za wszelką cenę sparaliżować 
spotkanie młodzieży. Często
kroć młodzież austriacka, za 
swoje pokojowe poglądy jest 
prześladowana przez pracodaw 
ców. lub wręcz wydalana z 
pracy. Ale im bardziej stara 
ja  się różni imperialistyczni a 
genci odciągnąć młodzież od 
sprawy pokoju, tym mocniej 
zwiera się front młodych bo
jowników.

O w ie lk ie j popu larności te j 
a k c ji w śród szerokich w a rs tw  
m łodzieży św iadczy fa k t, że 
na Z lo t zgłaszają swój udział, 
prócz m łodzieży zorgan izow a
ne j w  FOJ, rów n ież se tk i ch łop 
ców i  dziewcząt n iezorgan izo- 
wanych, o różnych poglądach 
po litycznych. Łączy ich  jedno 
— pokój.

W  liśc ie  do K o m ite tu  Orga
nizacyjnego, m łodzi rob o tm -

cy jedne j z fa b ry k  w  Lobau 
piszą, że walka o pokój jest 
sprawą, która powinna intere 
sować wszystkich i dlatego 
zgłaszają udział całej załogi, 
w liczb ie  405 osób, w tym  
w ie lk im  spotkaniu.

W  czasie trw a n ia  Z lo tu  zo
staną zorganizowane w ie lk ie  
ig rzyska sportowe, zabawy lu 
dowe itp .

M is trz  A u s tr ii i  św iata w  
skoku na nartach S. B rad l 
ośw iadczył przedstaw ic ie low i 
FOJ, że uczestnicząc w Zlocie, 
pragn ie w  ten sposób w yrazić  
swój udzia ł w  walce o pokój. 
Również m is trzyn i Ig rzysk  O - 
lim p ijs k ic h  Herm a Bauma o- 
raz sę tk i in nych  sportowców 
przybędą na Z lot.

Swój p rzy jazd  na Z lo t zapo 
w iedz ie li rów nież m. in. sędzi 
w y  pisarz duński — M artin  
Andersen Nexo, przewodniczą 
cy B ry ty jsk ie g o  K om ite tu  O - 
brońców  P oko ju  — Ivo r Manta  
gu, sekre tarz generalny 
ŚFM D Jacques Denis oraz vine 
lu  innych w y b itn y c h  b o jo w n i
kó w  o pokój.

W  dn iu  12 m aja, gdy na Z lo 
cie w  W iedn iu  popłyną z piersi 
50 tysięcy m łodych b o jo w n i
ków  słowa hym nu ŚFM D „Na
przód Młodzieży Świata“— zo
staną one podchwycone przez 
setki tys ięcy m łodych bo jow n i 
ków  o pokój we w szystk ich  za
kątkach /a u s tn i

K  K R ZY Ż A N O W S K I.

2 miesiegee
♦

l w ię z ie n ia  xcs c b r a ię  :
♦

SS-manów \£
Działo się to w  północnej ♦ 

Francji. Na posiedzeniu ra - i  
dy miejskiej w  Anzin to- |  
czyła się właśnie dyskusja % 
na temat wysyłania paczek |  
dla żołnierzy korpusu eks- j  
pedycyjnego w Vietnamie. * 
W dyskusji zabrała głos |  
radna komunistyczna M a - |  
lingreau, b. więźniarka o- ♦ 
hozu w  Matbausen. Wspo- j  
minając o licznych SS-m a- 2 
nach—hitlerowskich zbrod- 2 
niarzach wojennych, którzy ♦ 

| służą obecnie we francu- |  
; skim korpusie ekspedycyj- |  
{ nym, powiedziała ona, że ♦ 
|  „należałaby się im raczej |  
1 kuła w łeb, niż paczki“. *

i

i

i

Za „obrazę“ SS-manów |  
sąd skazał radną M a lin - |  
greau na dwa miesiące w ię- j  
zienia z zawieszeniem.

Tak wygląda w ym iar * 
sprawiedliwości we Francji J
Mocha i Queuille‘a.

Oto P o ls k a  p rz e d w rz e ś n io w a  (5 )

W  WALCE O NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI
O  procesie 35 kom unistów polskich na cx©8@ z tow « A -Z a w a d zk im  w kw ietniu 1938 3*>

Był rok 1938. Czarne chm u
ry  zb iera ły  się nad polską 
ziemią. Faszystowski rząd w y -  
przedawal k ra j zagran icznym  
kap ita lis tom . W salonach d y 
gn ita rzy  sanacyjnych pode j
m owano h im le rów , goeringów 
i fra n k ó w  — przyszłych ka 
tów  i  opraw ców  narodu po l
skiego. Agent h itle ro w s k i Jó
zef Beck — ówczesny m in i
ster spraw  zagranicznych i 
jego wspóln icy, czapkując 
przed H itle re m  p rzygo tow y
w a li trag iczny wrzesień 1939. 
W Polsce urządzano w ystaw  - 
ne bank ie ty  dla faszystow
skich gości, pobrzękiwano sza- 
belką, głośno pokrzyk iw ano  
„s iln i,  zwarci, go tow i", w y 
dawano zarządzenia o obowiąz 
kow ym  m alow aniu  płotów . A 
najlepszych synów narodu poi 
skiego — kom un is tów  osadza
no w  w ięzieniach i obozach 
koncen tracy jnych .

Kom unistyczna P a rtia  P o l
ski, jedyna  rew o lucy jna  pa r
tia , ostrzegała naród przed 
sku tkam i te j zgubnej p o lity k i 
zdrady narodow ej, p o lity k i 
paktow ania z H itle rem , w ska
zując jednocześnie drogę za
bezpieczającą niepodległość 
P o lsk i — utw orzen ie Rządu 
A ntyfaszystow skiego F ron tu  
Ludowego i zawarcie sojuszu 
z K ra je m  Rad. K om uniśc i po l
scy wysoko dzierżąc sztandar 
godności narodow ej w a lczy li 
przeciw  zaprzedaniu wolności 
naszego narodu.

Każda odezwa i  gazeta w y 
dawana przez KPP. każde sło
wo w ypow iedziane przez ko 
m un is tów  na wiecach, na licz 
nych procesach skazujących 
ich na w ie lo le tn ie  w ięzienie — 
oskarżały zgn iły  us tró j i rząd 
sanacyjny.

K rw a w y m  te rro rem  i obo
zami ko n cen tra cy jnym i p ró 

bował rząd zdrady narodow ej 
złamać walczących ko m u n i
stów.

*  *  *

Rok 1938. Z b liża ł się dzień 
m ajowego św ięta pracujących, 
dzień bojowego przeglądu sil 
p ro le ta ria tu  polskiego. • I  nie 
jes t przypadkiem , że w  tym  
w łaśnie okresie w ładze sana
cy jne rozpoczęły proces prze
c iw ko  35 kom unistom . Proces 
m ia ł zastraszyć masy ludowe. 
A le  p rze liczy li się sanacyjn i 
dygnitarze. Proces 35 kom u n i
stów stal się jeszcze jednym  
dowodem s iły  polskiego p ro le 
ta ria tu  i jego aw angardy — 
polskich kom unistów .

4 k w ie tn ia  rozpoczął się ten 
w ie lk i proces przeciw ko 35 
kom unistom  o „w y w ro to w ą “ 
— ja k  g łos ił ak t oskarżenia — 
działalność. Na ław ie  oskarżo
nych zasiedli ludzie, k tó rzy  
n ieś li żołnierzom  słowo p ra w 
dy.

Do w o jska szli ro k  rocznie 
robo tn icy  i chłopi. T ra k to w a li 
ich ja k  byd ło  sanacyjn i ofice
row ie. K orpus o fice rsk i po l
sk ie j a rm ii bu rżuazy jne j, jaś
nie - pańscy synkow ie, us iło 
w a li zrobić z żo łn ie rzy bez
m yślne narzędzie w rękach w y 
zyskiwaczy. C hcie li oni w y k o 
rzystać synów rob o tn ików  i 
chłopów, odzianych w żo łn ie r
skie m undu ry , przeciw  ich o j
com i braciom , przeciw  rucho
w i rew olucy jnem u, ja ko  mięso 
a rm a tn ie  do in te rw e n c ji im pe
ria lis tyczne j przeciw  Z w iązko
w i Radzieckiem u.

A le  synow ie ro b o tn ikó w  i 
ch łopów  nie chcie li być s łu
gusami ka p ita lis tó w  i obszar
n ików . W  p a r ti i kom un is tycz
nej w id z ie li swojego p rzyw ód
cę i  k ie row n ika . W  w o jsku  o r 
ganizow a ły się n ie lega lne ko 
m ó rk i K P P  ł  K Z M , tw orzono

organizacje Frontu Ludowego 
wespół z członkami O M T U R -u  
i  Wici.

Żołnierze plutonu sanitar
nego I  okręgu z W arszawy, 
tak pisali w  swej odezwie.

„Towarzysze Ż o łn ie rze ! W 
dn iu  dzis ie jszym  obchodzim y  
św ięto pow stan ia n iepodleg ło
ści państw a polskiego. Dziś bur 
żuazja po lska sprzedaje tę n ie 
podległość przez zawarcie pa k 
tu  z H itle rem . S zyku je  w spó l
nie z N iem cam i w o jnę  przeciw  
państw u budującego się socja
lizm u...

... M y kom uniśc i zawsze sta
liśm y na gruncie  n iepodległości 
państw a polskiego, w  k tó rym  
będą rząd z ili robo tn icy  i  ch ło 
pi, w  k tó ry m  nie  będzie obozu 
koncentracyjnego, dokąd w ysy  
la się wszystk ich , k tó rzy  w a l
czą o w yzw olen ie  mas ro b o t
n iczych i  chłopskich.

Żołn ierze, ażeby u trw a lić  nie  
podległość trzeba stw orzyć sze 
ro k i f ro n t ludow y mas pracu
jących, p rzeciw ko faszyzm ow i 
po lskiem u, przeciw  rządow i 
głodu i  nędzy, p rzeciw  rządo
w i w o jn y  i  obozów koncentra  
cy jn ych “ .

Na koszarach pojawiały się 
czerwone sztandary i tran 
sparenty z hasłami walki.

* * *
4 kw ietnia 1938 r. stanęło 

przed sądem 35 komunistów. 
Głównym oskarżonym był dłu 
goletni działacz rewolucyjny, 
wielokrotnie karany przez bur 
żuazję polską górnik - ko
munista, Aleksander Z A 
W A D Z K I, dziś sekretarz KC  
PZPR i wicepremier rządu 
ludowego.

D łu g i b y ł a k t oskarżenia, 
długa m owa p ro ku ra to ra , cis
kającego g ro m y na ko m u n i
stycznych „w y w ro to w c ó w “ , 
k tó rz y  o ś m ie lili się prow adzić

wrogą u s tro jo w i ka p ita lis tycz 
nem u agitację. Pan p ro k u ra 
to r  z pianą na ustach cy tow a ł 
u lo tk i i  odezwy...

„Dziś przeżyw am y ta k i o- 
kres, że każdy żołnierz m usi 
postaw ić swej świadom ości i  
swemu sum ieniu pytan ie : Czy
im  in teresom  służy arm ia  po l
ska? O dpowiedź na to p y ta 
nie znajdzie każdy żołnierz, 
gdy pom yśli nad tym , kto  a r
m ią  polską dowodzi... oboioiąz 
kiem  żołn ierzy■ jest przyłączyć  
się do czynnej w a lk i powsta
jącego w  Polsce F rontu L u 
dowego, w a lk i z sanacją“ .

Cytowane przez p ro k u ra 
to ra  dowody rzeczowe demas
kow a ły  zdradę narodow ą sa
na c ji, p rzyg n ia ta ły  swą siłą 
praw dy, zam ien ia ły  sądzo
nych kom un is tów  w  oskar
życ ie li us tro ju  opartego na 
gw ałcie  i przemocy. Pokazy

w a ły ,  że to w łaśnie ko m u n i
ści b ro n ili n iepodległości o j
czyzny, oddając wszystkie 
swe s iły  walce o Polskę So
cja listyczną.

M ocno oskarża ły sędziów 
dowody rzeczowe, m ocnie j 
jeszcze b rzm ia ły  słowa, oskar
żonych, czyniących z proce
su tryb u n ę  ag itac ji p o litycz 
ne j — trybun ę  w a lk i rew o
lu cy jn e j.

N ie zmogło ich dw u le tn ie  
przeszło w ięzienie, n ie  zmo
g ły  to r tu ry  i  śledztwa. Z a
ha rto w a n i w  bo jach k laso
wych kom uniśc i dokum en
to w a li swą postawę, w ierność 
ojczyźnie i idei rew o lu cy jn e j.

P ob lad ły  tw arze sędziów, a 
pan p ro k u ra to r ne rw ow o za
gryza ł w arg i, k iedy  z ław y 
oskarżonych zab rzm ia ł głos 
A leksandra Zawadzkiego:

„Jeśli by Polska oparła się 
na sojuszu ze Związkiem Ra
dzieckim stałaby się potęgą,

na którą nie odważyłby się 
napaść H itler. K P P  stoi na 
gruncie niepodległości Pol
ski, na którą porywa się H it 
ler.

W  historii Polski przebie
ga wyraźną nicią prawda, że 
lud pracujący był obrońcą 
niepodległości, o którą bił się 
i walczył, a klasy posiadają
ce w Polsce — magnateria i 
burżuazja zaprzedawałi nie
podległość...

Z wojska robi rząd narzę
dzie do dławienia mas pra
cujących, zamiast tego by u- 
czynić z niego oręż w obronie 
niepodległości, przeciwko gro
żącej wojnie ze strony H itle 
ra. Wojsko • składa się z sy
nów robotników i chłopów i  
w ich interesie powinno dzia
łać“.

Pełne n ienaw iśc i b y ły  oczy 
panów sędziów, s łucha ją
cych słów  praw dy. Pełen n ie 
naw iśc i b y ł głos odczytu jący 
w y ro k  .,W im ien iu  Rzeczy
pospo lite j P o lsk ie j skazuje 
sie

Aleksandra Zawadzkiego na 
15 lat ciężkiego więzienia“.

Ciężkie b y ły  dn i, szare dn i 
w ięzienia, aP wola zw ycię
stwa kom un is tów  by ła  s il
niejsza od w yro ków  sądu b u r-  
żuazyjnego i m urów  w ięz ie
nia. .

Nadeszła pam ię tna jesień 
1939 r  Zaleszczycką szosą 
m knę ły  do R um un ii luksuso
we lim u zyn y  zdra jców  na
rodu •— Becków i Rydzów. 
P rzeciw ko opancerzonym  w o j 
skom h itle ro w s k im  w ys tąp ił 
lu d  po lsk i, a na jego czele 
kom uniści. W yłam awszy b ra 
m y w ięzienne szli w p rost do 
okopów, ażeby b ro n ić  W ar
szawy, wa lczyć za ojczyznę. 
W śród n ich b y ł i  A leksander 
Zaw adzki. A. D.



S ZTA N D A R  MŁODYCH J

E u g e n iusz S tę p ie ń
Kierownik Kolegium Red. gazety huty 

Ostrowiec — ..Walczymy o Stal“ .

©  d z f e w c z ę i a c l *
M A S Z Y N Ę

k  i  ó r e  © s t o c z y ł y

Ł E M S S T W A
K ilkanaśc ie  dn i temu w  toczącej się na łamach „S ztanda

ru  M łodych“  Naradzie N ow atorów  zabrała glos m łoda robo tn i 
ca z h u ty  „O strow iec“ , Iow . JA D W IG A  Ż A C Z K IE W IC Z . 
Dzieląc się doświadczeniam i z rob o tn ikam i w  ca łym  k ra ju , 
to w . Żaczkiew icz opow iadała na Naradzie o swo?m ̂ sysiemie 
pracy — w zorow anym  na m etodach kom som ołki Żandaro- 
wej, a po legającym  na ja k  na jw iększym  w yko rzystan iu  cza
su pracy maszyny.

W  tych dniach o trzym a liśm y z h u ty  „O strow iec“  obszerną 
korespondencję, w k tó re j tow . Eugeniusz Stępień opisuje 
pracę Jad w ig i Żaczkiew icz, tru d n ą  drogę, ja ką  przeszła w raz 
z dw iem a koleżankam i, K am ilą  Boroń i H a lin ą  De łcgicw icz 
zanim  zdobyły m iano przodu jące j b rygady toka rsk ie j, t ru d 
ności na ja k ie  wciąż jeszcze napo tyka ją .

Korespondencja ta jes t cenna. Tow. Stępień p o tra f ił bo
w iem  za nową metodą dostrzec i opisać żywego człow ieka 
z jego zapałem i radością, uporem  i trudnościam i, p ilnością 
i  p racow itością  — człow ieka, k tó ry  nadaje nowłc j metodzie 
pracy sens 1 znaczenie.

Poniże j zamieszczamy korespondencję tow. Stępnia.

W da lek ich  Zakładach im . 
Kaganowicza pod Moskwą, 
m łoda dziewczyna, komso

m o łka  A n to n in a  Żandarowa 
w p row adz iła  nowe, wyższe fo r 
m y pracy, polegające na pe ł
nym , 480 m in u tow ym  w yk o rz y 
s tan iu  dn ia  roboczego, przygo
tow a n iu  kom p le tu  narzędzi dla 
następnej zm iany, przygotow a
n iu  m a te ria łu  do ob róbk i na k i l  
ka  p ierwszych godzin p racy dla 
robo tn icy , k tó ra  ją  zm ienia ła 
oraz przekazyw aniu następczyni 
o b ra b ia rk i w  gotowości p ro du k
cy jn e j i pe łnym  biegu.

M ETO D Ę Ż A N D  AROWEJ 
P R Z E K A Z A Ł Y  G AZETY

D okładn ie  i  szczegółowo op i
sała swe m etody p racy kom so
m o łka  Antonina Żandarowa w
a rty k u le  zamieszczonym w  7 nu 
merze radzieckiego czasopisma 
„R obo tn ica “ . P rzed rukow any w  
„S ło w ie  L u d u “  a r ty k u ł radziec
k ie j robo tn icy  d o ta rł do h u ty  
„O strow iec“ . I  tu , po uważnym  
przeczytan iu a rty k u łu , m łoda 
Z M P -ów ka , toka rz  z Wydz. M e
chanicznego, ko l. Jadw iga Żacz
k ie w icz  postanow iła  w p row a
dzić i  zastosować w  swej pracy 
nowe, w spaniałe fo rm y  pracy 
kom som ołk i Ż andarow ej i  nau
czyć pracować na tokarce z za
stosowaniem tych  now ych fo rm  
dw ie  ko leżanki: frezerkę B o
m bę Boroń i spawaczkę H a linę  
Dclegiew icz.

Jadw iga Żaczkiewicz by ła  
p ierwszą w  hucie kob ie tą -toka  
rzem  — jesien ią  ub. ro k u  zaczę
ła  pracować na tarczówkach. 
D z ięk i n iezw yk łe j o fia rności, p il

ności i  a m b ic ji Z M P -ow sk ie j 
stała się w kró tce  czołową przo
downicą pracy h u ty  „O s tro 
w iec“ . Z w ie lką  serdecznością 
p rzy ję ła  Jadw iga pod swoją fa 
chową opiekę dw ie  m łode ko le
żank i —  postanow iła  wyuczyć 
je  na w zorow ych tokarzy. I  tak  
od 12 lu tego br. s ta ły  przy  n ie j 
codziennie, przez 9 dn i p rzypa
tru ją c  się uważnie i  śledząc p i l 
n ie  każdy zręczny ruch — dw ie 
n ie  um iejące jeszcze obsługiwać 
to k a rk i ko leżanki.

Ogrom na radość zapanowała 
wśród dziewcząt w  dn iu  21 lu 
tego, k ie d y  nareszcie każda z 
n ich  przyszła na swoją zmianę, 
aby pracować ju ż  samodzielnie. 
Początki —  rzecz jasna — b y ły  
trudne. Niepewność ruchów , 
b ra k  na leżyte j w p raw y , to b y ły  
trudności, k tó re  z dn ia  na dzień 
m usia ły  system atycznie pokoriy 
wać m łode ko leżank i w  now ym  
dla n ich  zawodzie.

T R Z Y  ZM IA N O W E
Nowa norm a na tarczach, k tó  

re ob rab ia ją  nasze dziewczęta, 
w ynos i 13 sztuk na 8 godz p ra 
cy. Jakże ciężko i  trudn o  by ło  
ją  w ykónać w  pierwszych 
dniach, a naw et i  tygodniach. 
Jedynie Jadw iga —  „s ia ry “  to 
karz  przekraczała je  wysoko, 
w yko nu jąc  od 18 do 22 ta rcz na 
dn iówkę. O statniego dn ia lu te 
go, t j.  po tygodn iu  samodzielnej 
p racy dwóch m łodych dz iew 
cząt —  tokarzy, Żączkiew iczów- 
na zwołała k ró tk ą  naradę, na 
k tó re j om ówiono dotychczaso
we w y n ik i,  przeanalizowano 
trudnośc i oraz wspóln ie  zdecy-

dowano, że ju ż  na jw yższy czas, 
aby z likw id ow a ć  wszystkie s tra 
ty  czasu tak, ja k  zrob iła  to już  
dawno ich koleżanka, komso
m ołka A n ton ina  Żandarowa.

— W ZO R U JĄC  SIĘ N A  
W S P A N IA ŁY C H  O S IĄ G N IĘ 
C IA C H  TOW . 2  AN D  AROW EJ
— M Ó W IŁ A  Ż A C Z K F 5 W IC Z 0-
W N A  — M U S IM Y  ZD A W A Ć  
JE D N A  D R U G IE J M A S Z Y N Ę  
W P E Ł N Y M  RUCHU, CHOĆBY 
N A W E T  PR ZYSZŁO  Z A Ł O 
ŻYĆ TARCZĘ, N A  10, CZY 5 
M IN U T  P R Z E D ' Z A K O C ZE N - 
C ZE N IE M  Z M IA N Y . W  TEN 
SPOSÓB W Y K O R Z Y S T A M Y  
C A Ł K O W IC IE  ZD O LN O Ś C I 
P R O D U K C Y JN E  M A S Z Y N Y  I  
PR ZY C Z Y N IM Y  S IĘ  DO
W ZROSTU P R O D U K C JI. D R U 
G IM  Z A D A N IE M  W  N ASZEJ 
PRAC Y JEST D B A ŁO Ś Ć  O W Y 
S T A R C Z A JĄ C Ą  IIO S C  NOŻY
— C A Ł K O W IC IE  P R ZY G O TO 
W A N Y C H  DO S K R A W A N IA  — 
N IE  T Y L K O ' D L A ' S IE B IE , 
LEC Z R Ó W N IE Ż  D L A  I I-g ie j I  
I I I - c ie j  Z M IA N Y . N IE  M O ŻE 
M Y  DOPUŚCIĆ DO TEGO, Ż E 
B Y  K TÓ R A Ś  Z N AS P R Z Y 
CHODZĄC N A  Z M IA N Ę  M IA 
Ł A  STĘPIO NE NOŻE, L U B  
O D C Z U W A ŁA  B R A K  TA R C Z 
DO O B R Ó B K I. P R A C U JĄ C  
T Y M  SYSTEM EM  O S IĄ G N IE 
M Y  N A  PEW NO DO BRE W Y 
N IK I  PRO DU KCYJNE...“

T ak się też stało. Od te j ch w i
l i  w ie lka  tarcza czo łów ki, rob ią 
cej dz ies ią tk i ob ro tów  na m in u 
tę, nie za trzym u je  się przed każ 
dą zmianą, ale p racu je  bez 
p rzerw y, w ypoczyw ając po ty 
godniow ej, zaszczytnej pracy, 
dopiero w  niedzielę. Narzędzia 
przygotow ane są zawsze do pra 
cy, a tarcze w  dostatecznej ilo 
ści czekają na obróbkę. Ilość 
ta rcz obrob ionych codziennie 
przez każdą z dzie lnych Z M P - 
ówek stale wzrasta. Już n ie  13 
lu b  14 ja k  daw n ie j, a 17, 18 a 
naw et 20 ta rcz schodzi codzien 
nie z każdej zm iany.
K IE R O W N IC TW O  W Y D Z IA Ł U  

M U S I POMÓC USUNĄĆ  
TR U D N O Ś C I

T rudno powiedzieć, że praca 
naszej b rygady nie  m a b raków  
i  niedociągnięć. W ystarczy spoj
rzeć na k a r ty  akordowe naszych 
koleżanek, a zobaczymy, że jesz 
cze nie wszystko jes t w  porząd
ku. W eźmy k a rtę  ko i. Delegow' 
czówny. Koleżanka nasza \vt 
dn iu  20 m arca w ykona ła  11 
tarcz w  ciągu 8 godzin, w  dwa 
d n i później t j.  23 m arca poszczy

cić się może 21 tarczam i. Rzecz 
jasną, że taka  duża rozbieżność 
w  w y k o n a n iu  no rm y  prijez p i l 
ną i  p ra cow itą  robotn icę m usi 
m ieć jak ieś  przyczyny.

P rzyczyny te to  różnorodna 
tw ardość ta rcz  obróbkow ych, 
k tó ra  n ie je dn okro tn ie , ja k  np. w  
dn iu  20 m arca u ko l. Delegie- 
v/icz, t iy ła  w p ros t n ie  do prze
zwyciężenia przez noże ze s ta li 
szybkotnącej, tępiące się w  ta 
k im  w yp ad ku  n iew spó łm iern ie  
szybko. T rudnośc i te n ie  ła tw o  
przezwyciężyć. Ale i na to jest 
rada. Trzeba zbadać twardość 
tarcz przed przysłaniem do ob
róbki. Odłożone tarcze twarde 
należy obrabiać nożami z na
k ła d k ą  spiekową, przy ustalo
nej osobno normie technicznej. 
N iemrciejszą trudność spraw ia 
.naszej dz ie lne j brygadzie nasta 
¡w ien ie  noży toka rsk ich  na od
p o w ie d n i w y m ia r tarczy. Obec
n ie  dziewczęta, ze względu na 
b ra k  ja k ic h k o lw ie k  podziałek 
na suporcie, znaczą sobie ry s i
k ie m  lin ie , k re s k i itp . A le  spo
soby te  są często zawodne, cze
go dowodem  jest pewna ilość za 
b rakow anych  tarcz. W yjśc ie  i  w  
ty m  w yp ad ku  je s t proste, m ia 
now ic ie  należy przetoczyć „po
gryzione“ tarcze oporowe, na 
których mocuje się detale i 
przykładać do nich sprawdzian 
grubości brzegu tarczy, do któ
rego każdorazowo dósuwalo by 
się żądło noża. W  ten sposób w  
znacznej mierze skróci się czasy 
mieraenia, nastawiania itp oraz 
zachowa wysoką jakość produ- 

1 kowanych tarcz.
Dziwne, że k ie row n ic tw o  

\W ydz. Mechanicznego wiedząc 
o tych  trudnościach, na ja k ie  na 
tra f ia ła  przodująca brygada —- 
Źaczkiew iczów ny, n ie  starało 

łsię ich ja k  na jszybcie j usunąć. 
jN ależy zatem uczynić to nie
zw łoczn ie .

0 szybszego ślimaka § ostrogi -
d la  p rie w o d n ic zg e e g o  Żarz. G m in. ZMiP

Chojnice — W ieś
W Sichriowach m ia ło  odbyć tyw is ta m i od nas to gorzej... ale

się zebranie ko la  ZM P  i w yb o 
ry  nowego zarządu. Obiecał na 
nie  przyjechać przewodniczący 
Żarz. Gm innego Z M P  C h o jn i
ce -  Wieś, ko l. K ie d ro w sk i. 
Dzia ło się to  28 m arca br. M ło 
dzież zebrała się o godz. 18 i 
czekała. M inę ła  godzina, dw ie 
i  wreszcie zn iec ie rp liw ien i 
Z M P -ow cy zate le fonow ali do 
Zarządu Pow iatowego. Telefon 
odebrał przewodniczący ZP w 
Chojnicach — pisze kol. Z O F IA  
P IE IT O R Ó W N A . Polecił on 
zwołać zebranie na następny 
dzień. — „Ze jdźcie  się na godz. 
18. T rzy śle tam  dwóch a k ty w i - 
stów z ZP“  —  pow iedział. Nieco 
później do przewodniczącej ko 
ła w  S ichnowach zadzwonił kol. 
K iedrow sk i. „J u tro  na pewno 
będę — zapewnia ł — poprow a
dzę w am  naw et zebranie“ .

A  następnego dnia: Godzina 
18 — nie ma nikogo (poza człon 
kam i koła ZM P), 19 — nie ma 
nikogo. Przewodnicząca znowu 
te le fonu je do ZP. Tam  in fo r 
m u ją  ją : „W iecie... z ty m i ak-

K ie d ro w sk i przecież w y je ch a ł“ .
I  jedzie przewodniczący Za

rządu Gm innego ZM P  C ho jn i - 
ce-Wieś, i jedzie... Choć w y je 
chał 29 m arca po po łudn iu , ja 
koś nie  może dobrnąć do gro
m ady S ichnowy. A  koledzy z 
tam tejszego ko ła  w y p a tru ją  so
bie oczy, czy n ie  ukaże się 
wreszcie na horyzoncie, wieczo 
ra m i zaś w ys taw ia ją  w  oknach 
la ta rn ie , bo przecież m ógł za
błądzić. Przez tydzipń czekano. 
Potem stało się jasne, że jeśli 
naprawdę w yjecha ł, to chyba 
ty lk o  na ślim aku. I to na 
zw yk łym , pociągowym  ślim aku...

Jakie  stąd wn ioski?  Po. p ie rw 
sze: Stacje H odow li Ś lim aków  
pow inny (drogą skrzyżowań?) 
wyhodować gatunek ś lim aków  
wyścigow ych (p ierwszy okaz dla 
kol. K iedrow skiego w  celu w y - 
bróbow ania go na tras ie  C h o j
nice — S ichnowy); po drug ie: 
ZP ZM P  w  Chojnicach m usi 
kup ić  ostrogi, aby można było 
w  razie potrzeby naw et te 
„w yścigow e“  okazy pobudzać 
do szybszego pełzania.

(BAR.)

a

W Nowym Porcie Dom Marynarza
śm ieci pustkam i,

młodzież siedzi w restauracji
Młodzież, k tó ra  p rzyp ływ a  z 

rejsu, pierwsze swe k ro k i k ie  -  
ru je  zw yk łe  do Dom u M aryn a 
rza. W  Dom u M arynarza  w  No 
w ym  Porcie (Gdańsk) w ie le 
m łodzieży spędza zw yk le  w o l
ny  czas i  u rlop y  wypoezynko - 
we.

Na pozór w yda je  się, że 
dom ten spełnia swe zadanie. 
A le  jes t inaczej. Ś w ie tlica  św ie
ci tu  pustkam i, gdyż nie ma w  
n ie j gier, system atycznej p ra 
cy ku ltu ra lno -o św ia tow e j, szko

lenia ideologicznego, czy poga
danek.

Zarząd koła ZM P  przy Domu 
Marynarza w Nowym Porcie
śpi. Gorzej jeszcze. N iektó rych  
członków  Zarządu można spot 
kać w  res tau rac ji p rzy  wódce.

Tam  też zaczyna uczęszczać 
także i  inna m łodzież, k tó ra  w  
Dom u M arynarza nie może zna 
leźć an i ro z ryw k i, ani zajęcia.

A  czas ju ż  na jw yższy zmie 
n ić  ta k i stan rzeczy!

koresp.
BO LESŁA W  M A M C A N

W roku  1951 zostanie ca łkow ic ie  z likw id ow a ny  analfabetyzm  
w  Polsce. W w ie lu  zakładach pracy, fab rykach , kopaln iach  
i  w  Państwow ych Gospodarstwach Rolnych zorganizowano  

kursy  dla analfabetów.
Na zd j.: K urs  d la  analfabetów  w  Gazowni M ie js k ie j w  W ar

szawie.
F o to -A R  Zdz. W dow ińsk i

Z fron tu  wesołej z an a lfab e tyzm em

ZMP w Piotrkowie zdąży do 1 Moja
— ale u; Katoinicach 

M ŁO D Z I ANALFABECI 
„B LM E LU JĄ “

Treść naszej 
g a ze tk i 

z w i ą z a l i ś m y  
z życiem  szko ły
Gazetki ścienne w Szkole 

11-Ietniej w  Kutnie nie speł 
niały swojego zadania. 
Znajdowały się w nich a r
tykuły o politycznych za
gadnieniach bieżących, tro
chę humoru (nie zawsze na 
poziomic) i na tym koniec. 
Gazetki takiej n ikt oczywiś 
cie nie czytał.

Nasze gazetki postanowi
liśmy radykalnie zreorgani 
zować.

Pierwszą nową gazetkę 
przygotowała ki. X I-c  —  
gazetisę związaną z życiem 
szkoiy i klasy. Pierwszą 
szpaltę poświęcono wykre - 
som obrazującym w yniki 
nauczania za pierwsze pół - 
rocze, dalej znalazł się a r
tykuł o bumelantach. Umie 
szczono także wiersz jed - 
nego z kolegów pt. „Już za 
sto dni“ — wzywający do 
wzmożonej pracy w  ciągu 
103 dni dzielących od egza
minu dojrzałości. N ie za - 
pomniano także o humorze.

Gazetka zdała egzamin. 
Uczniowie X I-c , a także in 
nych klas z zainteresowa
niem czytali ja  i dyskuto - 
w ali nad zamieszczonym 
tam materiałem. W  kilka  
dni po wywieszeniu gazetki 
kilku  kolegów zaofiarowało 
swe utwory do następnej.

Następnie na Plenum Za 
rządu Szkolnego Z M P  prze 
woduiczący kola klasowego 
X I  kol. Stefański opowie
dział zebranym o reorgani - 
zacji gazetki w klasie X I-c , 
stawiając jednocześnie wnio 
sek, aby wszystkie koła 
zmieniły charakter swoich 
gazetek.

W  gazetkach klasowych 
! jedna szpalta przeznaczona 
; jest dla „Lekkiej Kawał e- 
: r i i“, która demaskuje tu 
i niedociągnięcia poszczegól- 
! nych uczniów, krytykuje  
i ściągających lekcje, spóźnia 
; jących się itd. itd. Inna jest 
| także teraz gazetka szkol - 
! na, wydawana przez Samo- 
| rząd Szkolny. Związano ją  
i bardziej z życiem caiej 
! szkoły. „Lekka K aw aleria ' 
i otrzymała w niej swoje 
; szpalty, gdzie umieszcza 
■ swe krytyczne uwagi o kia  
: sach i poszczególnych kole- 
i gach. Przez związanie ga
li zetek z życiem młodzieży 
E stały się one u nas dobrym 
i narzędziem w alki o naukę. 

Korespondent
5 Z B IG N IE W  D R ZE W IE C K I 
* Kutno

ZJraiifsj „Sienii Pokniir*

Ó  tych,
którzy dotrzym ują słoma

(P rz e g lą d  lis tó rn  do  re d a k c j i)

ABY S T A N Ą Ć  Ś M IA Ł O  
p rz e d  ko m is ją  egzam inacyjną

W  p rzed ed n iu  eg zam inów  prom ocyjnych  
w  Technikum  Przem ysłu W ę g lo w e g o  w Zab rzu

W iadomość o ezgąminach pro i gów z I  klasy górniczej Eugeniu

Do R edakcji nap ływ a coraz 
w ięcej lis tó w  o w ykonap iu  
przez m łodzież zobowiązań do
tyczących sprawnego przepro
wadzenia a k c ji w iosenno-siew - 
nej.

M łodzież w ie jska  z gromad, 
P G R -ów  i  spó łdzie ln i p ro du k
cy jn ych  do trzym u je  słowa da
nego O jczyźnie i P a r t ii i  w y k o 
nu je  swoje zobowiązania dobrze 
i  przed term inem .

Nasi korespondenci z P G R - 
ów, spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
P O M -ów  piszą o pracy w  czasie 
siewów, o osiągnięciach i po
pe łn ianych jeszcze błędach.

Korespondent kol. Flasiński z 
P O M -u nr 114 w  Daniszowie 
pisze —  w  PG R Starosiedlice, 
woj. Z. Góra —  jeszcze w  ze
szłym  roku  praca bardzo ku la ła . 
Gospodarstwo b y ło  źle p row a
dzone. P rać po lowych nie  w y 
konano na czas, ziem ię n iedo
k ładn ie  upraw iano, maszyny i 
narzędzia ro ln icze leżały w  za
pom nieniu na podwórzu, gdzie 
rdzew ia ły  i niszczyły się.

Pierwszym tegorocznym o- 
siągnięciem PG R Starosiedlice—  
to przedterminowe ukończenie 
siewów wiosennych. W alnie 
p rzyczyn iła  się do tego w łaśnie 
młodzież, k tó ra  n ie  ty lk o  sama 
przekraczała norm y, ale zachę
ciła do w ytężonej, lepszej pracy 
starszych rob o tn ików  PGR. We 
wszelkich pracach pomagał m ło 
dzieży k ie ro w n ik  gospodarstwa, 
ob. Szewc, k tó ry  uczyn ił wszyst 
ko, by  gospodarstwo „stanę ło 
na nogi“ .

S iew y wiosenne zakończyło już  
—  i  to  przedterm inow o PGR 
R ożki (pow. Sandomierz). I  tu 
taj, ja k  donosi w  swoje j kores
pondencji ko l. M . Gozdek — 
przyczyn iła  się do tego m ło 
dzież, k tó ra  z in ic ja ty w y  ZM P  
u tw o rzy ła  brygadę p rodukcy jną  
do „S iew u  P oko ju “ .

16 kwietnia br. wszystkie 
zboża byiy wysiane. ZM P-owcy  
Stefan Binek, Władysław Su
rowiec, Stanisław Mędala i 
Stanisław Kowalski osiągnęli 
204 proc. normy przewidzianej 
układem zbiorowym.

16 k w ie tn ia  zakończono siewy.

Tego też dn ia  brygada m łodzie
żowa rozpoczął wysadzanie 
bu raków  (wysadkowych), pod 
k tó re  pola przygotow ano ju ż  u - 
przednio. —  Naszym czynem 
dla uczczenia Św ięta P racy — 
postanow iła brygada — będzie 
przedterminowe zakończenie 
wiosennych prac polowych.

Do szybkiego w ykonan ia  ak 
c ji s iewnej p rzyczyn ia ją  się 
przede w szystk im  traktorzyści. 
W iele brygad m łodzieżowych 
w ykonu je  swoje zobowiązania 
w  podniesieniu w yda jnośc i p ra 
cy i  oszczędności pa liw a. M ło 
dzież, by w ykonać prędzej 
wszelkie prace, w spó łzaw odn i
czy m iędzy sobą. W spółzawod
n ic tw o  .takie toczy się także 
m iędzy tra k to rzys ta m i P O M -u  
nr 114 w Daniszowie. Już po 
pierwszych pięciu dn iach b ry 
gada n r  1 zaorała 26,67 hą i  
zaoszczędziła 79 kg. pa liw a, a 
brygada n r 2 —  11,04 ha.

K o l. Edward Kaniusz w ypra
cował w tych dniach 159 proc. 
normy dziennej, a kol. M arian  
Szymański — 152 proc. Dzię
k i temu w kilku  spółdzielniach 
produkcyjnych obsługiwanych 
przez PO M  —  siewy już zakoń
czono przedterminowo.

*
Nasi korespondenci w ie le  ju ż  

p isa li o zobowiązaniach siew 
nych m łodzieży ze wsi, PG R - 
ów, P O M -ów  i spółdzie ln i p ro 
dukcy jnych . Znaczna część tych 
korespondentów doniosła ju ż  o 
w ykonan iu  przez m łodzież zo
bow iązań podjętych wobec O j
czyzny i  P a rt ii,  o walce, jaką  
m łodzież toczy, aby swoje zobo
w iązan ia w ykonać do końca, a 
nawet przekroczyć.

N iech te korespondencje sta
ną się bodźcem dla tych  ch łop
ców i  dziewcząt na wsi, k tó rzy  
nie odpow iedzie li jeszcze czy
nem na apel „S iew u P oko ju “  i 
w loką  się w  ty le  za w ie lk im  
fron te m  w a lk i o urodzaj.

Czekamy na lis ty  od nich! 
(Wg listów kol. Flasińskiego 
z PO M  w Daniszowie i 
M . Gozdka z PGR Rożki —  

opr. L. Lewandowska)

W odpowiedzi na pytania 
naszych korespondentów 

wyjaśniono nam:
Na opub likow ane w  236 n-rze  

pytan ie  naszej korespondentki 
kol. Ewertowskiej, dlaczego Za 
rząd D z ie ln icow y nie może obu
dzić ze snu śpiącego ko ła  ZM P 
n r  3 przy  ZPO Oddział» „N "  w  
Poznaniu, k tó re  śpi- ju ż  od 9 
miesięcy...

Zarząd M iejski ZM P w  Po - 
znaniu wyjaśnia, że winę za ten 
stan rzeczy ponosi bezpośred
nio Zarząd Zakładowy. Zarzą
dowi Dzielnicowemu polecono 
wybór nowego zarządu kola. 
Obecnie praca w  kole nabiera 
właściwych form.

Na pytan ie  ko l. St. Sółkow- 
skiego, dlaczego rad iow ęze ł w  
L im anow e j tra n s m itu je  na sieć 
g łośn ikow ą zaledwie n ik ły  pro
cent audycji...

Centralny Urząd Radiofonii 
odpowiada, że przerwy w  na - 
dawaniu programu spowodowa
ne były kilkakrotnie awariam i 
aparatury stacyjnej, na co wpły 
w al nieodpowiedni lokal. Obec
nie radiowęzeł otrzyma! nowe 
pomieszczenie. Pozwoli to na 
całkowite usunięcie występują
cych dotychczas zakłóceń ł 
przerw w  audycjach.

m ocyj nych p rzy przechodzeniu 
z jedne j k lasy  do d rug ie j w y  - 
w a rła  we wszystk ich Tećhni - 
kach duże wrażenie, W  Zabr - 
sk im  Techn ikum  Przem ysłu Wę 
glowego uczniow ie pierwszej 
k lasy w  rozm owach na tem at 
egzaminów w yka za li w ie lk ie  zro 
zum ienie zadań, ja k ie  s taw ia ją  
przed n im i dyre kc ja  szkoły i 
P lan 6-le tn i.

P om yślm y: w  ro ku  1951 ko le
dzy są uczn iam i p ierwsze j k la 
sy Techn ikum . Za trz y  la ta , a 
w ięc w  ro ku  1954 w y jd ą  ze szko 
ły  z dyp lom am i w  rę ku  do K o 

palń, e lek trow n i, h u t i  labo ra 
to rió w . Każdy człow iek o peł - 
nych k w a lif ik a c ja c h  zawodo
w ych  jest d la  naszego budu ją  -  
cego się k ra ju  cennym  n a b y t
k iem . Fachowców m am y za ma 
ło, a zwłaszcza przem ysł nasz 
potrzebu je z każdym  rok iem  
w ięcej wysoko kw a lifiko w a n ych  
kad r. T ak ie  k a d ry  techn ików  ro 
sną i  p rzygo tow u ją  się w  szko
le do pracy. I  szkoła będzie od
pow iedzia lna za to ja k i będzie 
poziom naukow y lu d z i kończą
cych uczelnie i  ilu  ich będzie.

Iig/aniiny pnimocitne 
tn do»ód większych 

wymagań szkoły
W  Technikum Przemysłu Wę 

glowego w  Zabrzu są 4 klasy 
pierwsze. U czn iow ie  w ykazu ją  
dużą troskę o swoje k w a li f ik a -  
c je  i  zadowolenie z w prow adze
nia egzam inów prom ocyjnych, 
k tó re  podniosą poziom szkoły i 
w ym agania profesorów.

14-le tn i Janek K ró l, uczeń 
pierwsze j k lasy w ydz ia łu  elek -  
trycznego m ów i: „Uw ażam , że 
egzam iny są bardzo potrzebne, 
przecież każdy w  klasie  d rug ie j 
m usi dobrze znać m a te ria ł po
przedniego roku. N ieraz uczeń 
liczy  na to, że m im o złych w y 
n ikó w  jakoś tam  będzie, że „w y  
żebrze dostateczny“  od profeso
ra, że ściągnie na klasówce no 

znajdzie się cudem w  I I  
klasie. T a k  n ie  będzie, gdy bę
dziem y m us ie li dać dowód zna
jom ości m ate ria łu .

W  ty m  momencie rozm owę 
prze ryw a nam  przewodniczący 
Zarządu Szkolnego ZM P, ko l. 
Tadeusz Lang.

—  „W y  macie być za 4 la ta  
techn ikam i, nie?“  —

—  „T a k “  —  k iw a  g łow ą kol. 
Janek.

—  „A  ja k  u  was w  klasie, 
Z M P  m yś li coś o Waszej nau
ce, o egzaminach, pomaga wszy
s tk im ?“  —

—  „P lanow a liśm y zebranie po 
święcone egzaminom i  nauce, a - 
le  dotychczas się nie odbyło...“ .

—  „N o, a ja k  wasza klasa 
p rzy ję ła  wiadom ość o egzami -  
nach p rom ocyjnych?“  —  z ty m  
pytan iem  zwracam  się do ko le -

sza Pachoła i Jana Szojdy.
Egzam iny, ich zdaniem, są ko 

nieczne, bo „ je s t sporo kolegów, 
k tó rzy  się len ią  i liczą na szczę
ście“  — m ów i ko l. Pachoł. J e 
den z kolegów, Raczyński, nie 
chce przychodzić na lekc je  — 
w o li spać w  in ternacie. Tacy 
napewno odpadną w  egzaminie 
i  tak ich  nie będzie potrzebował 
nasz przem ysł.

U czniow ie I  k lasy  W ydz. K o k  
so -  Chemicznego Meize i K i i  - 
m ow ics w  pe łn i pop iera ją  z d a 
nie ko l. Pachoła. „G d yb y  teraz 
odbyw a ły  się egzaminy —  mó -  
w i kol. Meize — myślę, że „o b 
la ła b y " połowa naszej klasy.

— „.Połowa?“  —  P rz e w o d n i
czący Żarz. Szkolnego jest tym  
oświadczeniem zaskoczony, ale 
ko l. W erner Meize i  Tadeusz 
K lim o w icz  są przodu jącym i ucz 
n iam i, sami bardzo dużo poma
gają in n ym  na zespołach samo
pomocy — dlatego ich  w ypo -  
\ftiedź nie jest pochopna.

— „N o  tak, ciągnie kol. M c- 
ize —  połowa zdałaby teraz. Po 
dam w am  p rzyk ład : na samopo 
moc ż m a tem a tyk i przychodzi 
ty lk o  3 uczniów chociaż pro fe  -  
sor wyznaczył 22, na chemię 
zgłasza się 2, 3, a pow inno być 
20 uczniów. Zw racam y uwagę, 
prosim y, umieszczamy w  gazet
ce bum elantów , zw róc iliśm y się 
do w ychow aw ców  —  skutek nie 
w ie lk i. A  do jednego ko leg i to 
naprawdę nie p o tra fim y  do - 
trzeć. Jest to ko l. Łoboda, n a j
słabszy uczeń, którego nawet u - 
cieszyło wyw ieszenie jego k a r 
ry k a tu ry  w  gazetce bum elan - 
tów . No i  co z ta k im  rob ić?“

Przewodniczący Żarz. Szkol -  
nego zam yś lił się.

— „A  może w y  za bardzo o -  
stro  zwracacie się do nich, może 
nagana i  ośmieszenie ta k  im  
spowszedniały, że n ie  w y w ie ra 
ją  żadnego w p ływ u ?  —  Ja w i 
dzę z tego, że Zarząd ZM P  za 
m ało o rien tu je  się w  waszych 
trudnościach. Za mało wam  po
maga. D latego proszę was, przy 
chodźcie z w szystk im i k łopo ta 
m i do nas, starszych Z M P -o w - 
ców. W spólnie, doprowadzim y 
do egzam inów większą liczbę ko 
lęgów.

Dzięki samupomney 
koleżRóskiej

uczniimit! podciggaią się
Profesor Techn ikum , Podoba,

bardzo łu b ia ny  i cieszący się du 
żym  uznaniem  wśród m łodzieży, 
w yk ładow ca  chem ii, uważa, 
że egzam iny prom ocyjne są 
bardzo celowe. „D la  nas, w y 
k ładow ców  będzie to doping do 
podpędzania z m ateria łem , k tó 
ry  w  p ierwszych klasach Tech
n iku m  jest bardzo obszerny. Ta 
k ie  egzam iny będą m ia ły  duże 
znaczenie w  podniesieniu pozio
m u w  następnych klasach, gdzie

nie będzie ju ż  uczniów bardzo 
słabych, k tó ry m  nie jeden raz 
poświęcam dobre pól le kc ji na 
przepytanie, podczas gdy py ta 
nie uczniów średnio się uczą - 
cych zabiera n ic w ięcej n iż 10 
m inut. Teraz, gdy egzaminy od 
będą się za pó łto ra  miesiąca 
chodzą za m ną ci „s łabeu
sze" i  muszę ich pytać po le k 
cjach w  la bo ra to rium  no, bo 
le k c ji na to szkoda. Ogólnie 
stw ierdzam , że uczniow ie pod
ciągają się dz ięk i dobrze posta
w ione j przez ZM P  samopomocy 
koleżeńskie j. Obok ga rs tk i le - 
n iów  jes t w  pierwszych klasach 
bardzo dużo uczniów rozgarn ię
tych, chętnych do na uk i i  z n im i 
można w ie le  zrob ić“ .

«* &

To, że uczniow ie 1 klas Tech
n iku m  p rz y ję li z zadowoleniem, 
wiadomość o egzaminach p ro 
m ocyjnych św iadczy w ym ow nie  
o postaw ie i  stosunku do nau
k i m łodzieży te j uczelni.

Jednakże obok lego należy 
stw ierdz ić , że Zarząd Szkolny  j 
zbyt m ało w n ik a ł w  pracę i  w y  
n ik i na jm łodszych kolegów, któ  
ry m  ze yjzg lędu na wiek. i  eg
zam iny należy się szczególnie 
pomoc starszych kolegów. O- 
świadczenie jednego z uczniów  
klasy I, że gdyby egzamin m ia ł 
się odbyć zaraz, zdałaby t y l 
ko połowa— w yraźn ie  zaskoczy
ło przewodniczącego Zarządu  
Szkolnego ZM P, nie znającego 
pierwszych klas  i pracy kó l k la 
sowych ZM P. A  koła, ja k  w idać, 
m ają  trudności i  nie p o tra fią  roz 
wiązać n iek tó rych  zagadnień! 
K ola  ZM P  w  I  klasach  są bardzo 
młode, is tn ie ją  dopiero od m a r
ca, pomoc w ięc starszych ZM P - 
owców jest niezbędna.

Szczególnie teraz, gdy zb liża 
ją  się egzaminy prom ocyjne, z 
uczn iam i klas p ierwszych na le 
ży urządzić zebranie poświęcone 
egzaminom i  na n im  opracować 
szczegółowy p lan przygotow ania  
się wszystk ich p ierw szoklasistów  
oraz wzm ocnić zespoły samopo
mocy koleżeńskie j uczn iam i ze 
starszych  Trias. Na zebraniu ta 
k im  a k ty w iś c i Z M P  w in n i wska  
zać przyszłe w a rszta ty  pracy cze 
(tające na uczniów Techn ikum , 
wyznaczone przez P lan 6 - le tn i 
w  przodującym, przem yśle na
szego k ra ju , w  przem yśle w ę 
glowym .

Trzeba w yraźn ie  powiedzieć, 
że Techn ikum  nie może być 
szkołą d la  bum elantów  tak ich  
ja k  Ł A B O D A  i  R A C ZY Ń S K I.

Zebranie to pow inno  z m o b ili
zować m łodzież do wzmożenia  
s ił w  walce o ja k  najlepsze w y 
n ik i egzam inów prom ocyjnych. 
Zwiększenie w yda jności pracy  
szkolnej wszystk ich p ierwszokla  
sistów p rzy  pomocy ZM P  pozwo 
l i  im  śm iało stanąć przed k o m i
sją egzaminacyjną.

M . K O R O TY ffS K A

Zbliża się 1 M a ja  — te rm in  
lik w id a c ji analfabetyzm u w  sze 
regach ŻMP. L is ty  czyte ln ików  
donoszą nam  coraz częściej, ja k  
zobowiązanie to jest rea lizow a
ne przez ZM P -ow ców  w  terenie.

P io trko w ia cy  naprawdę m ają 
się czym pochwalić. P ostaw ili 
oni sobie za cel z likw idow ać do 
1 M aja nie ty lk o  analfabetyzm  
wśród ZM P -ow ców , ale w  ogóle 
na teren ie miasta.

Koresp. Henryk M ąka pisze z 
P io trko w a  T rybuna lsk iego:

„W Państwowej Szkole Tech
niczno - Przemysłowej zorgani
zowano specjalne „tró jki“ mło
dzieżowe, które w ykryw ały nie 
zarejestrowanych analfabetów i 
skłaniały ioh do nauki. Na czoło 
wysunęła się organizacja Z M P - 
owska przy Technikum Szklar
skim, gdzie np. kol. kol. Wysoc
ki, Małecki, Resman i Libera  
otrzymali specjalne dyplomy u- 
znania za zwalczanie analfabe
tyzmu.

ZM P-owcy Liceum Adm ini- 
straeyjno-Iłam i ¡owego nauczyli 
indywidualnie czytać i pisać 16 
osób. To samo ZM P-ow cy z L i
ceum Pedagogicznego. Dziewczę 
ta Liceum Ogólnokształcącego 
nauczyły 21 osób — w akcji in 
dywidualnego nauczania wyróż 
niły się tu kol. kol. Krystyna 
Kasperczyk. Danuta Krycht i 
Zofia Zielińska.

15 kwietnia akcja ta na tere
nie Piotrkowa została zakończo
na. Niedługo zakończą pracę 
również kursy czytania i pisa
nia przy zakładach pracy. Na 
1 M aja nie będzie w naszym mie 
ścic nie tylko ZM P-owca — anał 
fabety — ale analfabety w  
ogóle.“

Edward Pcszuk z W itulina, 
pow. Biała Podlaska donosi o po 
m yślnym  w y n ik u  egzaminów na

kurs ie  czytan ia i  pisania, zorga
n izow anym  przez ko ło  ZM P  w  
Borodziłów ce S tare j, a p row a
dzonym przez ko l. M ilę . K u rs  
ukończyło 16 osób — z tego 
5 ZM P-ow ców .

W  a k c ji nauczania analfabe
tów  w  pow. Mrągowo w yróżn ia 
ją  się — ja k  pisze koresp. Jero- 
min Ginter — koleżanki Wanda 
Kasprzak, Halina Zimniewicz i 
Janina Gryzor.

Koresp. Irena Nowak pisze o 
ZM P -ow cu, Tadeuszu Bieńkn,
k tó ry  nauczył się czytać i  pisać 
w  ochotniczej b rygadzie Z M P - 
ow skie j. Tak ich , ja k  on b y ło  w  
brygadzie 31. Tadeusz B ien iek 
w yró żn ia ł się w śród n ich  p iln o 
ścią i starannością.
• A le  n ie  wszędzie jes t ta k  do
brze.

Na teren ie K a to w ic  —  jak  
s tw ie rd z ił nasz korespondent 
Włodzimierz K la tt z 293 osób 
skierowanych na kurs ukończy
ło go według dotychczasowych 
obliczeń tylko 239 osób. W śród 
52 analfabetów ' —  bum elantów  
p ry m  w iedzie  —  n ieste ty  —  m ło  
dzież.

„W inę  ponosi tu  ka to w icka  
organizacja ZM P, k tó ra  n iedo
statecznie zm ob ilizow ała  człon
kó w  do ta k  ważńej a k c ji“  —  p i
sze ko l. K la tt .  —  Uważam , że 
koła, k tó re  zaniedbały sprawę, 
w in n y  sam orzutnie przeszkolić 
pozostałych m łodzieżow ych anal 
fabe tów “ .

Dodajmy —  i  to czym prę
dzej, bo 1 M a ja  za pasem!

(wg. koresp. Henryka M ąk i 
Piotrków, Jeromina G inte
ra: Mrągowo, Edw arda Pe- 
szuka —  W itu lin , pow. B ia
ła PodI„ Ireny Nowak —  
Katowice i W ł. K la tta  —  K a  
to wice; oprać. J. Z.)

<;'CZYTELŃ3C¥ PISZ

Omyłka czy niedopatrzenie?
400 zł rocznie

na cele kulluralno-oświatowe szkoły -  
In stanowczo za mato

W zakładzie naszym są w y 
łącznie synowie b iednych rob o t
n ików  i  chłopóu-. s ie roty i  pó l- 
s ie ro ty po po leg łych w  osta tn ie j 
w o jn ie . Wszyscy są na c a łko w i
tym  u trzym an iu  państwa. N ie  
m ają  w łasnych funduszów  na
w et na kupno gazety, a cóz do
p iero m ów ić o film ie .

D latego proszę Redakcję, aby 
zw róc iła  się do D y re k c ji O krę 
gowej Szkolenia Zawodowego 
we W roc ław iu , aby ona w y ja śn i 
la  tę sprawę i  aby ja k  na jszyb
c ie j przeznaczyła dodatkową su
mę na w znow ienie p renum eraty  
tak  potrzebnych i  niezbędnych  
gazet“ .

Jeśli suma 400 zł na cele 
oświatowe na cały rok podana 
nam przez kol. Wiernickiego jest 
zupełnie ścisła —  to rzeczywiście 
należy uznać ją  za zbyt szczup
łą.

W raz z kolegami z Techni
kum Drogowo - Budowlanego 
— prosimy DOSZ we W rocła
wiu o podwyższenie tej sumy, 
aby umożliwić młodzieży, znaj
dującej się w trudnych w arun
kach — czytanie gazet, ogląda
nie naukowych film ów radziec
kich — niezbędne uzupełnienie 
programu szkolnego.

Korespondent Teodor W ier- 
nicki z Państwowego Techni
kum Drogowo-Budowiancgo we
Wrocławiu pisze do nas:

„Od k ilk u  dn i szkoła pozba
w iona jest wsze lk ich gazet, a to: 
„ Sztandaru M łodych ", „W o ln o 
ści", „G azety R obotn iczej", „T ry  
buny Lu du ", „S łow a Polskiego“ 
i  w ie lu  innych  czasopism. Ś w ie
tlica  a rtystyczn ie  udekorowana  
i  um eblowana sto i zam knięta.

Z w raca liśm y się do D y re k c ji 
szkoły o w yjaśn ien ie  i  o trzym a
liśm y je, a m ianow ic ie : że D y 
rekc ja  O kręgowa Szkolenia Za
wodowego we W roc ław iu  na ca 
ly  rok  na wszelkie cele ośw ia to
we, a w ięc na opłacanie p renu 
m era ty, przychodzących do szko 
ly  pism, w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  
naukow ych  —  p rzyd z ie liła  ty lk o  
400 zł. N ic dziwnego, że 22 k la 
sy (zarazem 22 ko ła  ZM P) po
zbawione są od dwóch m iesięcy 
w yśw ie tla n ia  f ilm ó w  naukow ych  
i  f i lm ó w  radzieckich, k tó rych  
m łodzież domaga się na zebra
niach TPP-R-owsłęich i Z M P - 
owskich. Pozbawione są od 6 dn i 
gazet, a z tym  w iążą  się co
dzienne prasów ki, przeglądy pra
sy itp .
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PROGRAM RADIOWY 
na dzień 25 kwietnia 1951 r. (środa)

Program I na tai! 1322 m.
5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 

wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy. 
6j05 Polska pieśń masowa, 6.10 Wszech
nica Radiowa, 7.00 Koncert rozrywko 
wy, 8.00 Utwory komp. słowiańskich, 
8.55 Aud. dla ki. V — V II „Szkolni- 
reporterzy". 9.15 Polska pieśń maso
wa. 9.20 Muzyka i aktualności, 9.50 
„Płomień na bagnach" — ode. pow 
Wasilewskiej. 10.10 Koncert pod dyr. 
Gerta, 10.50 Informacje, 10.55 Aud. 
słowno muzyczna dla kl. licealnych w 
oprać. B. Rutkowskiego. 11.35 Utwory 
komp. rosyjskich. 11.50 Glos mają ko
biety, 12.15 „Z trontu i-majowych zo
bowiązań Pokoju", 12.30 Aud. dla wsi.

12.45 „Na swojską nutę“ , 13.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 15.50 Pieśni 
masowe różnych narodów, 16.20 Kom
pozytor Tygodnia — Stanisław Mo
niuszko, 17.05 Radiowa skrzynka tech
niczna, 17.20 Z kraju i ze świata, 17.45 
„Z frontu 1-majowych zobowiązań Po
koju". 18.00 „W kraju, gdzie jutro jest 
luz dniem wczorajszym“ — fragm. 
pow. Juliusza Fuczika. 18.20 Ulubione 
melodie. 18 45 Aud. dla wsi, 19.00 Od
powiedzi ,,Fa!: 49". 19.10 Koncert w 
ramach „FESTIW AL U MUZ) KI POL
SKIEJ". 20.25 „Z frontu l-majowych 
zobowiązań Pokoju". 20.45 „Radio- 
szpilki", 21.00 Koncert Chopinowski, 
21.40 Wszechnica Radiowa, 22.00 l i 
twory kameralne Sergiusza Prokofie
wa, 23.17 Hymn.
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N IE C H  Ż Y JE  ŚW IATO W A RADA POKOJE  
jednocząca narody w

w y m v m w . '

O R G AN IZAC JA
„Pochód Amerykanów w obronie pokoju“
ujzyu  a O N Z  do n iezw łocznego  

u reg u lo w an ia  spraw y koreańskie j
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Przedstawiciele szeregu orga
nizacji amerykańskich walczą
cych o pokój, wystosowali do 
przedstawiciela ZSRR w ONZ  
M alika telegram, w którym pro
szą o przyjęcie przezeń dele
gacji wpływowej organizacji 
USA  —  „Pochód Amerykanów  
w  obronie pokoju“.

21 bm. M a lik  p rz y ją ł delega
cję 7. E dw inem  Smithem na cze
le. W  Skład de legacji w chodzili: 
znany b o jo w n ik  o pokój P au l 
Robeson, a k ty w n i działacze k ra 
jow ej konferencji zw iązkow ej 
w  obronie pokoju — Sherer, 
delegatka na I I  Ś w ia tow y K o n 
gres Obrońców Pokoju — M o l
ly  Lucas i  przedstawicielki K o 
m itetu Kobiet w  obronie poko
ju  —  Brown i Morehead.

Członkowie delegacji przed
stawili M alikow i fakty, świad
czące o wzroście w  U SA ruchu 
w  obronie pokoju przeciwko a- 
gresji amerykańskiej w Korei. 
Smith odczytał oświadczenie 
wystosowane do M alika przez 
uczestników „Pochodu Am ery
kanów w  obronie pokoju“, które 
wzywa ONZ, aby podjęła nie
zwłoczne kroki w  celu pokojo
wego uregulowania konfliktu  
koreańskiego drogą natychmias
towych rozmów między w ie lk i
m i mocarstwami.

Delegacja stw ie rdz iła , że ani

Wiosenna kampania sienna 
na ukończeniu

Chłopi realizu jq  zobow iązan ia  
„Siewu Pokoju"

Siewy zbóż jarych są już na ukończeniu. Rośliny strączkowe 
zasiano całkowicie. Szybko i sprawnie przebiega rozpoczęte nie
dawno sadzenie ziemniaków oraz siew buraków cukrowych 
i  roślin przemysłowych.

Sprawny przebieg tegorocznych siewów wiosennych świad
czy o zwycięskim realizowaniu przez mało i średniorolnych 
chłopów, członków spółdzielni produkcyjnych, robotników ro l
nych i traktorzystów zobowiązań „Siewu Pokoju" i zobowiązań 
1-Majowych.

O spraw nym  przebiegu w io 
sennej kam pan ii s iewnej dono
szą m. in. ch iop i, robo tn icy  ro l
n i i trak to rzyśc i w o j. szczeciń
skiego. Realizu jąc zobowiązania 
„S iew u  P o ko ju “  71-le tn ia  F ran 
ciszka Imszczyna z grom ady Sal 
mino w  pow. kam ieńskim , p ie r
wsza w  tym  pow iecie w ykona ła  
zasiewy w  swoim  7-hek ta row ym  
gospodarstw ie. B rygada Józefa 
Kulbaki z PGR B atow o — w y 
kon u je  dz ienn ie  100 proc. n o r
m y

O swoich sukcesach p ro du k-

Górnicy wszystkich krajów
łączcie  się

w KOMITETACH
omom  p o k o j u

Apel Międzynarodowego Zrzeszenia Górników
Międzynarodowe Zrzeszenie 

Zw . Zaw. Górników (Departa - 
ment SFZZ) ogłosiło apel do 
górników całego świata w zwią 
zku z dniem 1 Maja.

A pe l stw ierdza, ze tegorocz -  
n y  dzień Św ięta 1 M a ja  po w i
n ien  zm obilizow ać gó rn ików  ca 
łego św iata do jedności dz ia ła 
n ia  w  w alce p rzeciw ko podżega 
czom w ojennym .

„Podczas gdy w  k ra jach  ka 
p ita lis tyczn ych  —  stw ierdza da 
le j apel — gó rn icy  są w  okrop 
n y  sposób szykanowani, niepew 
n i ju tra , podczas gdy w a ru n k i

ich b y tu  są n ies łychan ie  nędz -  
ne. to w  Z w ią zku  Radzieckim , 
w  k ra jach  de m okra c ji ludow e j 
gó rn icy  są otoczeni w ie lk ą  tros 
ką. K ra je  te p racu ją  dla poko
ju .

O bniża ją  się tam  koszty u trzy  
m ania, a dobrobyt stale w zra  -
sta“ .

„Górnicy wszystkich krajów  
— głosi apel — z okazji 1 M aja  
łączcie się jeszcze ściślej w ko
mitetach obrony pokoju. Walcz 
cie o dobrobyt i o umocnienie 
pokoju“.

Plenum KC Komunistycznej 
Partii Słowacji

nakreśliło perspektywy 
rozwoju ekonomicznego Słowacji

D z ienn ik  „R ude P ravo“  dono
si, że od 18 do 20 bm. odby ły  się 
w  Bratysławie obrady P lenum  
K o m ite tu  Centralnego K o m u n i
stycznej P a r t ii S łow acji.

Na plenum  obecny b y ł sekre
ta rz  generalny K om un is tyczne j 
P a r t i i Czechosłowacji — R. Slan 
sky.

R efera t „O  dzia ła lności i  za
daniach P a r t ii w  zw iązku z u - 
chw a ła m i p lenum  KC  K o m u n i
stycznej P a r t ii Czechosłowacji“  
w yg ło s ił przewodniczący K om u
n is tyczne j P a r t ii S łow acji — 
S iroky,

P lenum  w ysłucha ło  rów nież 
re fe ra tu  sekretarza generalnego 
K om un is tyczne j P a r t ii S łow acji

Sztan d ar
MŁODYCH w  A

szef de legacji am erykańsk ie j w 
O NZ A ustin , ani jego zastępca 
Gross nie  p rz y ję li p rzedstaw i
c ie li „Pochodu A m eryka nó w  w 
obron ie po ko ju “ .

W  odpow iedzi M a lik  wskazał, 
że U S A  w yko rzys tu ją c  posłusz
ną w iększość w  O NZ odrzucają 
propozycje, zm ierzające do rze
czyw istego rozw iązan ia  p rob le 
m u koreańskiego i innych  p ro 
b lem ów  da lekow schodnich i  na
rzuca ją  swe rezo lucje , mające 
na celu zam askowanie agresji 
am erykańsk ie j p rzec iw ko  K o re i 
i  Chinom .

C złonkow ie  de legacji zadali 
M a lik o w i w ie le  pytań, dotyczą
cych sy tu a c ji m iędzynarodow ej 
oraz w a lk i na rodu  radz ieck ie 
go, sukcesów pokojowego bu
dow n ic tw a  w  ZSRR, na k tó re  
M a lik  u d z ie lił szczegółowych 
odpowiedzi.

Stalinowskie hasło w alk i o po
kuj — pow iedz ia ł M a lik  —  stało 
się prawem w  naszym kraju . Na 
ród radziecki jest zdecydowany 
bronić pokoju do końca.

Członkowie delegacji zapew
n i l i  M a lik a , że dołożą wszyst
kich starań celem rozszerzenia 
i wzmocnienia ruchu w  obronie 
pokoju w USA, na rzecz u trw a
lenia przyjaźni między naroda
mi USA i ZSRR.

Drugi mecz piłkarzy polskich w NRD
ko ń czy  s ię  zw yc ię s tw e m  2:0

Drezno, 23 kw ie tn ia . P i ł
ka rska  reprezentacja  C R ZZ -u  
przebyw ająca w  NRD przy - 
by ła  dz is ia j au tokarem  z B e r
lin a  do Drezna. Czterogo 
dzinna podróż na przestrzeni 
oko ło 200 km  up łynę ła  w  ser
decznym  i m iły m  nastro ju . 
Razem z naszym i p iłka rza m i 
p rz y b y ł do Drezna tow . Goe- 
dicke, sekre tarz N iem ieckiego 
K o m ite tu  Sportowego.

Przed hotelem  „A s to r ia “ , 
stanow iącym  kw a te rę  naszych 
p iłk a rz y  w  D reźnie w ita ły  
P o laków  tysiące m ieszkań -  
ców w śród  k tó ry c h  szczegół -  
n ie  w y ró ż n ia ły  się g rupy  m ło  
dzieży FDJ.

*

Po po łu dn iu  rozegrany zo
sta ł mecz p iłk a rs k i m iędzy re 
prezentacją Drezna, a rep re  -  
zentacją CRZZ. - Spotkanie to 
zakończyło się zwycięstwem  
d ru żyny  po lsk ie j 2:0 (1:0).

(telefonem od własnego korespondenta).

Reprezentacja C R ZZ-u w y 
stąp iła  w  następu jącym  skła - 
dzie: Jurew icz, Wołosz i Sob - 
kow iak , Szczurek, B rzozowski i 
Szczepański (po przerw ie  W ie
czorek), W iśn iew ski, Jaśków - 
ski, (C ieślik), Szym gorski, G o
go lew ski i W esołowski.

Już w  6 m inucie  Gogolew
sk i strzela p ierwszą bram kę 
dla naszej reprezentac ji. W y
rów nana drużyna  Drezna na -  
w iązu je  rów norzędną grę, a 
przez 30 m in u t d ru g ie j poło
w y  g ry  uzysku je  przewagę w  
polu. Jednak słabe dyspozycje 
startow e i skłonność do g ry  
wszerz boiska nie  przynoszą 
naszym  p rzec iw n ikom  bram ko 
wego rezu lta tu . Polacy otrzą - 
sają się z przewagi i  pod ko 
niec g ry  są m ó w  coraz lepsi. 
W  42 m inuc ie  d ru g ie j po ło-

Nowy rekordzista Po lski

cy jnych  zam eldow a ły ostatnio
załogi dwóch w spółzawodniczą
cych ze sobą w  „S iew ie  P oko ju “  
P aństw ow ych O środków  M aszy
now ych w  Świdnicy i Dzierżo- 
nowie w  w o j. w roc ław sk im .

D z ięk i h a rm o n ijn e j w spó łp ra 
cy z b rygadam i po lo w ym i spół
dz ie ln i p ro d u kcy jn ych  zwycięzcy 
tego w spó łzaw odn ictw a— tra k to 
rzyści PO M  w  Ś w idn icy  w y k o 
n a li zasiewy na obszarze 1.670 ha 
t j.  obsia li 593 ha w ięce j n iż 
p rze w id yw a ł plan.

w y  Szym borsk i s trze la  z po
dania C ieś lika drugą bram kę.

W rep rezentac ji Drezna nie 
bezpieczną i zgraną by ła  p ra 
wa strona pomocy i a taku w  
składzie: He lb ig , K rause i
Scherbaum.

W drużyn ie  po lsk ie j w y ró ż 
n i l i  się: W iśn iew ski, B rzo - 
zow ski i  Szym borski. Dobrze

rów n ież zagrał Ju row icz, k tó 
ry  b ro n ił bardzo pewnie.

M eczowi przyg lądało się po
nad 45 tys. w idzów .

*

We w to re k  p iłka rze  polscy 
zwiedzać będą Drezno, a po 
po łudn iu  udądzą" się autobu -  
sem do Lipska, gdzie w  śro
dę rozegra ją rew anżowe spot
kan ie z reprezentacją  NRD.

W Ł A D Y S Ł A W  CEPU LIS

Zrzeszenia sportow e
wyleniły mistrzów

pięściarskich

S. Bastovansky‘cgo —  „O pew
nych niedociągnięciach w  pracy 
p a r ty jn e j“  i  re fe ra tu  J. Branika  
„C  zw iększonych zadaniach pła 
nu 5-le tn iego“ .

Referenci podsum ow ali w yni
k i w ykonan ia  p lanu 5-letniego  
w S łow acji i n a k re ś lili perspek 
ty w y  przyspieszonego rozwoju  
ekonomicznego S łow acji, w yni
kające z uch w a ł lutowego p le 
num  KC  Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji.

K o m ite t C e n tra ln y  w in ie n  w  
na jb liższe j przyszłości podjąć 
uchw a łę  w  spraw ie  zw iększe
n ia  nak ładu  codziennej prasy 
p a rty jn e j co n a jm n ie j do 300 
tys. egzemplarzy.

Jerzy Procel us ta now ił w  niedzielę na p ły w a ln i w  B y to 
m iu  now y re ko rd  P o lsk i na 100 m  s ty lem  dow o lnym  w  cza
sie 59,6 sek., popraw ia jąc  o 0,8 sek. p rzedw ojenny reko rd  
Bocheńskiego. W y w k  P rocia  jest p ie rw szym  w  Polsce rezu l
ta tem  na tym  dystansie po n iże j 1 m in u ty .

L E O N  W E I N T R A U B

Zgodnie z zapowiedzią podajemy 
dzisiaj mistrzów i wicemistrzów 
wyłonionych podczas finałowych walk 
indywidualnych mistrzostw Zrzeszeń 
Sportowych Zw. Zaw. Mistrzostwa 
pięściarskie ZS „Górnik“ zostały przez 
Radę Główną Zrzeszenia przełożone 
na termin 12, 13 i 14 maja br.

MISTRZOWIE I WICEMISTRZOWIE 
ZS STAL

W. mnisza — Waszkiewicz Kielce 
i Blaszczyk Łódź, w. kogucia —■ 
Drogosz Kielce i Faska Wr.. w. 
p?órkowra — Bazamik Śląsk i Pclan- 
klewlcz Pozn., w. lekka — Wojta- 
siński Łódź i Turowski Pozn.. w. 
lekkopółśrednia — Kempa Śląsk i 
Sawicki Wr., w. półśrednia — 
Sztolc Wr. I Bańkowski Gd.. w. 
półciężka — Nowara SI. i Kubicki 
Kielce, w. ciężka — Kosłjurkiewicz 
Wr. I Drapała SI.

ZS WŁÓKNIARZ

W. musza — Różycki Łódź i Nltz-
ler Dzierżoniów. w. kogucia — 
Wesely Pab. I Jędrychowski Brzeg, 
w piórkowa — Szaliński Łódź i 
Opała Głusz., w. lekka Pasławski 
Kr. i Szydłowski Brzeg, w. lekko- 
półśredma — Ścigała Łódź i Kuła
kowski Brzeg, w. półśrednia — Ka
liński Bielawa i Stanikowskl Łódź, 
w lekkośrednia — Nogajski Łódź 
i Szczepowski Łódź. w. średrna — 
Tomczyk Kalisz i Bartosiak Łódź, 
w. ciężka — Jaskóła Łódź.

ZS KOLEJARZ

W. musza — Nykołajczuk Szcz. i 
Bartczak W-wa, w. kogucia — Ba
czyński Łódź I Czajkowski Bdg., 
p!órkowa — Soczewińskl Gd. i Piński 
Bdg., w. lekka — Kudłacik Gd. i 
Trąbka Pozn., w. lekkopółśrednia — 
Wytyk Pozn. I Bylińskł Olsztyn., w. 
półśrednia — Chychła Gd. I Baranów 
skl Bdg., w. lekkośrednia — Płasko- 
clńskl Wr. i Papież Olsztyn, w. śre-

dnia — Czapla Bdg. i Rajsk! Gd., w.
półciężka — Szczypiński Kat., w cięż 
ka — Węgrzyniak Gd. I Chyła Bdg.

ZS UNIA

W. musza — Zawadzki Pom. I Ko
złowski Gd., w. kogucia — Parzyń- 
ski Pom., i Grabowski Pom., w. piór
kowa — Adamczyk Łódź I Klein Gd., 
w. lekka Balcerzak Pozn. I Troch 
Łódź, w. lekkopółśrednia — Kałużny 
Łódź i Wąsik Pozn., w. półśrednia— 
Maciejszyk Łódź I Cichy pom., w. 
lekkośrednia — Dampe Gd. i Dar- 
nowlcz Pom., w. średnia — Wojcie
chowski Kat. i Łęgowski Pom., w. 
półciężka — Sądzisz Szcz. i Toma
szewski Wr., w. ciężka — Stec Kr. I 
Moczek Kat.

ZS SPÓJNIA

W. musza — Justka Gd. I Gierka
Bdg., w. kogucia — Klnowskl Gd. i 
Konopacki Łódź, w. piórkowa — Izy- 
dorczyk Szcz. I Walaska Wr., w. lek
ka — Kamiński Gd. | Matuszewski
Łódź, w. lekkopółśrednia — Łodzlńskl 
Rzeszów i Blach W-wa, w. półśrednia 
— Leiss Pom. i Sołdrych Wr., w. lek
kośrednia — Rogalski Wr. I Grzesle-
wicz Gd., w. średnia — Głębocki 
Szcz. i Toborka Łódź, w. ‘półciężka — 
Grzywosz Gd. i Kozorowski Szcz.. w. 
ciężko — Gros Gd. i Rustyn Szcz.

ZS OGNIWO

W. musza — Domański Kr. i Ku
bala Kat., w. kogucia — Boczarski 
Kr. i Potyrała Wr., w. piórkowa — 
Domino Kr. i Kühler Wr., w. lekka— 
Fledorek Kat. i Gunia Wr., w. lek
kopółśrednia — Kaczmarek Łódź I 
Kurowski Wr.. w. półśrednia — Du
dek Wr. i Czajewski Kr., w. lekko: 
średnia — Słupski Wr. i Słysz Gd., w 
średnia -  Rapacz Kr. i Dębiński 
Wr., w. półciężka — Pietrzykowski 
Kat. i Wierzba Kr., w. ciężka — 
Gondek Wr. i Gondek Kr.
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Każdy dzień zbliża m łodzież n iem iecką do Festiw a lu . Już  

dziś B e rlin  p rzyb ie ra  w yg ląd  m ów iący w ym ow nie  o zb liża -

ją cym  się zlocie  — każdy dom, każde okno w ystaw ow e deko-
r:ru je  się em blem atam i z lo tu , ba rw a m i w szystk ich  k ra jó w .

S io ia tow y Tydzień M łodzieży odbyw a ł się ju ż  pod znakiem, 

j przygotowań do Festiw a lu . M łodzież  niem iecka szła w  po

chodzie dum na z zaufania, ja k im  obdarzyła  ją  S FM D  orga

n izu ją c  F es tiw a l w  B erlin ie .

MŁODZIEŻ NIEMIECKA WALCZY 0  POKOI
M łodzież n iem iecka z coraz w iększą zaciętością w a lczy  o po

k ó j pod k ie ro w n ic tw e m  FDJ. W a lka  m łodzieży w  Niemczech 
Zachodnich prowadzona jest w  tru d n ych  w arunkach. P rzec iw 
ko m łodym  obrońcom  poko ju  faszystow ski rząd Adenauera 
i  w ładze okupacy jne  rozpęta ły  d z ik i te rro r.

Pon iże j p u b lik u je m y  w y ją te k  ze wspom nien ia Leona W ein- 
trauba, byłego kierownika organizacyjnego grupy FDJ na uni
wersytecie w  Getyndze i sekretarza Komitetu Obrońców Po
koju w  Dolnej Saksonii, a obecnie studiującego na Uniwersyte
cie Warszawskim.

25 lipca 1950 r. w  Essen zor
ganizował się Kom itet Młodych 
Obrońców Pokoju. Na wstęp
nych konferencjach brali udział 
przedstawiciele 20 organizacji 
młodzieżowych, reprezentują
cych różne poglądy polityczne. 
Nowy Kom itet Obrońców Po -  
koju podjął uchwały, aby utwo
rzyć wspólny front w alki o po
kój. Postanowiono w  miastach 
i we wsiach w  fabrykach i w  
szkołach utworzyć komitety, 
których zadaniem byłoby w y - 
konanie nchwał Zachodnio - 
Niemieckiego Kom itetu Obroń
ców Pokoju. Uchwały konfe -  
rencji brzmiały: wzmóc zbiera
nie podpisów pod Apelem Sztok 
holmskim, wciągać do szere
gów obrońców pokoju coraz 
szersze masy młodzieży niezor - 
ganizowanej, przygotować się 
do „Dnia 103.000 Młodych Obroń 
ców Pokoju“ w  Dortmundzie 
(sercu przemysłowym Niemiec 
Zachodnich) na 30 września i  1 
października, oraz przygotować 
się do Kongresu Obrońców Po
koju wyznaczonego na dzień 8 
października.

D la uczczenia konferencji, w  
przeddzień jej otwarcia 24 lip 
ca, 1.000 młodych Niemców  
urządziło nad Renem w  pobli -  
żu skały Lorelei demonstrację 
protestacyjną przeciwko ame
rykańskim okupantom. (Saperzy 
amerykańscy na rozkaz impe -  
rialistycznego sztabu podmi - 
nowali skałę Lorelei i  planują 
„w  razie wybuchu w ojny“ zwa
lić ją  do Renu, zatamować bieg 
rzeki, spowodować zalanie wo
dą setek tysięcy kilometrów  
kwadratowych zamieszkałych 
terenów i  w  ten sposób utwo -  
rzyć „rrtartwy pas obronny“).

Podżegacze wojenni widząc

przygotow ania  m łodzieży do 
„D n ia  100.000“  p rze raz ili się.

Jakto , w  „ ic h “  T r iz o n ii 100.000 
m łodych ludz i, k tó rych  am ery - 
kańscy im p e ria liśc i przezna - 
czy li na m ięso arm atn ie , na 
„obronę zachodniej k u ltu ry “  — 
ma dem onstrować przeciw ko 
w o jn ie , przeciw ko bom bie ato
m owej? Trzeba tem u „n ie b e z 
pieczeństwu“  zaradzić, gdyż sta
je  się ono coraz groźniejsze.

Rząd k ra jo w y  N a d re n ii i  W est 
fa l i i  zab ron ił urządzenia „D n ia  
100.000“  w  D ortm undzie . N a ro 
b i ł sobie ty m  zakazem w ie le  
k łopo tu . Jak  donosiła prasa 
„p e łn y m i w o rk a m i“  zaczęły nad 
chodzić pro testy z całej T rizo  -  
n ii, ze w szystk ich  m iast i  f a 
b ryk , od postępowych organ i -  
zacii i w yb itn ych  osobistości.

A le  tru d n o  „pan  kazał — 
sługa m usi“ , wobec czego A de - 
nauer w y d a ł zakaz dzia ła lności 
FD J na teren ie  T rizo n ii.

Zdecydowaliśmy sic więc ucz
cić ten Dzień we wszystkich 
większych miastach. Hasłem  na 
szym by ło : „Pokoju nie po
wstrzym ają zakazy“. W ładze 
A denauera b y ły  zupełn ie  zde
zorientowane. Przypuszczając, że 
p rzy jedz iem y do D o rtm u nd u  o - 
p racow a ły  o lb rzym i p lan  „ob ro  
n y “ . W yznaczyły  już. skąd i  ile  
ściągną p o lic ji, ja k  obsadzą 
w szystk ie  drog i. A  te raz zasta
n a w ia ją  się — p rzy jad ą  do 
D o rtm u nd u  czy nie? Jeżeli 
w ie lk i dzień protestu ma odbyć 
się wszędzie —  to w  ja k ic h  mia 
stach? A le  tego nie w iedz ie li. 
W yrazem  ich  w ściek łośc i i  bez
radności b y ł o k ru tn y  te rro r  w o 
bec m łodych obrońców  pokoju. 
Policja otrzymała rozkaz uży
wania broni palnej przeciwko

dem onstru jące j m łodzieży.
W zm ocniono pa tro le  nocne, by 
przeszkodzić w  roz lep ian iu  p la 
ka tó w  i  m a low an iu  na m urach 
nap isów  w zyw a jących  do udzia 
łu. w  „D n iu  P o ko ju “ .

FD J zabroniono urządzać p u 
b liczne zebrania. Do w łaśc ic ie 
l i  lo k a li w  k tó ry c h  zb iera ła  się 
m łodzież FDJ, faszyści posy ła li 
l is ty  z pogróżkam i. W  domach 
gdzie od byw a ły  się zebrania w y  
b ijan o  nocą szyby —  a p o lic ja  
dz iw nym  tra fe m  n ig d y  tem u 
nie  przeszkodziła. Zebrań było 
coraz więcej, coraz więcej było 
napisów i plakatów na murach. 
Doszło do tego, że po lic ja n c i 
chodz ili po nocach z w ia d ra m i i  
szczotkami, by zm ywać nasze 
napisy. P o lic ja n t w  k tó re 
go rew irze  znaleziono p la k a t lu b  
napis, zostawał uka rany. W  
D usseldorfie , H am burgu, Hanno 
verze zosta ły zorganizowane ban 
dy  chu liganów , k tó rz y  napada li 
n a . m łodzież F D J w raca jącą z 
zebrań. W  Hannoverze jedne j z 
band przew odził n ie ja k i „T e 
xas“  znany rzezim ieszek, k tó ry  
c h lu b ił się o tw a rc ie  sw o im i „w y  
czynam i“  (jako  dowody sw o je j 
„ba nd yck ie j c h w a ły “  „T exas“  
podaw ał liczby  pob itych  przez 
niego dziewcząt i  przechodniów). 
„T exas“  b y ł s ta łym  gościem 
„D om u A m e ry k i“  — t?m  o trzy 
m y w a ł rozkazy i pob ie ra ł żołd. 
M łodzież F D J n ie je dn okro tn ie  w  
czasie napadów  chu liganów  w y  
jaśn ia ła  im  ich b łedv i t łu m a 
czyła, że sa oni w yko rzys tyw a 
n i przez w rogów  ludu n iem iec
kiego.

W  H am burgu  po jedne j z na
paści na cz łonków  FD J do b iu ra  
FD J przyszło k i lk u  w yrostków . 
P rzyzna li się, że b ra li udz ia ł w  
napadach, ale słowa m łodych 
cz łonków  F D J przekona ły ich 
że postępują źle. Chłopcy ci pro 
s il i o przebaczenie i  p rzy jęc ie  
ich do FDJ. aby m ogli sie zreha 
b ilitow ać .

T e rro r p o lic y jn y  szalał. W  b iu 
rach FD J dokonywano re w iz ji

połączonych z konfiskatą znale
zionego m ateriału, plakatów i  
ulotek nawołujących do przeciw  
stawiania się zbrodniczym pla
nom imperialistów. Rewizje te 
były często dokonywane podczas 
nieobecności gospodarzy. Tak  
było w  Kolonii i Dusseldorfie, 
gdzie policja w łam ała się po zło 
dziejsku do centralnej siedziby 
FDJ w  Niemczech Zachodnich. 
Policjantów spotkał w ie lk i za
wód, mieliśmy się już od daw
na na baczności. W  żadnym lo
kalu FD J nie było kaw ałka pa
pieru, który policja Adenauera 
mogłaby wykorzystać.

A b y  un ie m oż liw ić  nam publi 
kow an ie  naszych ulotek zaka
zano d ru k a rn io m  przyjmować 
zam ówień od FD J i Komitetów  
M łodych O brońców  Pokoju, 
ale to nie nie pomogło, publi
kacji było coraz więcej. 
Zawsze znaleźli się drukarze, 
którzy nam szli na rękę Przy
szła fa la  aresztowań. Za kol
portow an ie  u lo tek : „Korea dla 
Koreańczyków, a Niemcy dla 
Niemców“, za napisy, na m urach 
„Tormny go home“ *)! wydaw a
no haniebne wyroki oć. 3 —  6 
miesięcy więzienia. A łe  nie na 
tym  koniec. Rząd Adenauera po 
le c ił usunąć z przedsiębiorstw  
będących pod państwowa lub  
m ie jską kon tro la  wszvstkich bo 
jo w n ik ó w  o pokój Rozpętało 
to  nową burzę protestów. Pro
testowali nawet socjaldemokra
ci, oreoońzacje robotników chrze 
ścijańsUięh i robotnicy niezorga 
n izow ani. N awet k ra io w v  rząd 
W irte m b e rg ii n ie  po tw ie rd z ił 
tego haniebnego polecenia A de
nauera uważajac. że n ie  może 
zw a ln iać z pracy ludz i, k tó rzy  
la ta m i siedzie li w  obozach kon 
cen tracy jnych . ponieważ g łosili, 
że H it le r  — to  w o jna, a teraz 
znów ostrzegają naród przed no 
w ą zaw ieruchą wojenna.
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Tu, w  s to licy  D em okra tycznych N iem iec za kilkanaście- 

tygodn i spotka się m łodzież w szystk ich  kon tynen tów , w szyst- 

k ic h  ras i  przekonań. U lica m i B e rlina  przeciągnie radosny  

i  ba rw n y  korowód. O bok Koreanek  i C hinek  —  R u m un i 

t  Czesi; A m erykan ie  pod rękę z m ło d ym i bo joum ikam i o po -  

■ k ó j ze Z w ią zku  Radzieckiego; Polacy z dziew czętam i z FDJ.
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Na spotkanie gości z całego św iata p rzygo tow u je  się dziś : 

nie ty lk o  m łodzież niem iecka  — przygo tow u je  się cała NRD. | 

B ud u je  się nowe stad iony sportowe, sceny Dom u K u ltu ry  — ! 

nie zapom niano i  o dzieciach. ,W W uhlhe ide pow sta je  rep u 

b lik a  p ion ierska, iv  k tó re j na na jm łodszych delegatów fe s ti

w a low ych  czeka uńele c iekaw ych i p ięknych  rozryw ek.

Za kilkanaście tygodni, na przekór złowrogiej propagan

dzie garstki szaleńców z W all -  Streetu, na przekór ich dą- 

żeniom do nowego kataklizm u wojennego — wielotysięczne 

rzesze młodych bojowników o pokój zamanifestują w  w ie l

kim  pochodzie przyjaźni swą wolę i jedność w walce o pokój,

* ) Tommy — przezwisko Anglików 
— go home — wracajcie do domu.

w  walce o szczęście człowieka.
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